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Kamienie. żółciowe 
• 

.PIOTRKOWSKI . \ . ' ' . . . . . . . 

twur1.ą się s1opniowo wskutek złego· wątroby i nerek. D.wudziestolet­
funkcjnnuwania wątroby. Wątroba nie doświadczenie wykazało, że 
jegt filtrem dla krwi. Zanieczy:sz· w chorobach na tle złej przemiany 
czona krew może powodować sze- materii, cl.ironicznego zaparcia, ka­
reg rozmaitych dolegllwości: bóle mie11iad1 żółciowych, żółtaczce, 
nrtretyczn1.., wzdęcia, odbijania, bóle otyłości, artretyźmie mają zastoso­
w wątrobie, niesmak w ustach, wanie zioła „Cholekinaza" H. Nie­
brak apetytu, skłonność do tycia, mojewskiego. Broszury bezpłatne 

plamy i wyrzuty na skórze. Cho- wysyła labor. fiz. chem. Choleki­
. roby ~łej pr:-.rmian_r .matt>.rii niszcz~ n.azą" . H.. Niem_ojew~kiego, W~r-
orgamzm , 1· _przysp1eszaJą; starośc. sza wa, Nowy-Świat 5 oraz apteki • t 

Mres Redakcji i Adm. Piotrków Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21°. Drukarni to 65: Racjonalną, zgodną z naturą ku- i składy apteczne. 
racją ji>st normO\'-'.&nię czynności 

, ... „„„„„„„„ ...... I~~-------------------------------------..----------------„„„„ .... „„„„„„„„. 

p:rezenta.cja nasza po~o'nała reprezentację Nlemiec 10: 6 - Polska 
rwszą potęgą ~ bo~sie .amatorskim Europy - · Sobkowiak, Koziołek9 

orlek, . Kolczyński -I Chmielewski bohaterami spotkania - Sędziowie 
złagodzili klęskę Niemców ~- Mistrz Eu.r~py na desJiach .. - . 

. kiwa~y z olbrz}'lllim za· słuf~e. ·Sobkowiak wygrał za- przeciwn:ka w ogóle do glosu. przewidz~nia, pokonał Cam?t· klej. Inaczej trudno ' so.'.b~e wy• 
owanie?i· 9-ty międzypań służenie m'.mo, że musiał „idu- Woźpiakiewi<::z. przez swo;ą go, pr;r;ewFLża;ąc przez cały obrazić orzeczenie sędziów. · 

mecz bokSer$!tl Pólska sić.wągę~.'. c:o go ·niewątpliwie chaotyczną walkę wypadł n1~.;o :z.as. Punktualnie o sEodz . . 17-t~j 
cy zakończył się zasłu.- oslahiło. · · go.rzej· od .s·we·go przeciwn·ka i Wk.emistrz Europy, Szymura prezes Polskiego Zwiąźk_u . Bók-. 
zwycięstwcmi drużyny · prz"grał nieznaczn12 na punkh.·. · · ·1 · b ł • ł b serskiego m1·r Mi.tkński powit„ł 

jw stosunku 10: 6. . M1·1a n;e· SD d • k zawiou 1 y na.is a szym z na· . . . . . . ~-·: 

l 
. 1 o ZłlJI a Miłą niespodziankę spraw:t c;zej ós.emki. . . zę~po~ nieml"._Cki, tpry 1).;0 ra1!, 

~:infe"°'~ ~:=~~Tt~ Koltiolek walczył l).iespodzte· Kolczylis!ti, który musiał wal- Piłat zostat pokrzywdzony, dziewiąt">: sta1e do ~~!k·! P~l-
ł 'ł · lk b. wanie · d<>brze i mimo ciągły::.b ~yć tylko prawą ręką, ze wzglę górował ~o niewątpLwie nad ską. Po Jego pr~eąiowieruu dru 

pe m y _nie ty o ol rzy- t k'' t . d k . . uungi'e."" 1. -alkę . wygrał . . Wer- żyna Polska wzmos.ła o. krzyk ~ 
salę Międzynarodowych a a ow ru ynowanego m1str.za tt na cntuzię lewej. MiDlo to l'\. _ „ ść g l ile 
w Poznańskich, ale rów· Niem:ec Gr~afa, zd·ołał uzy.skac qd"lo inu s:ę wygrać swoją wal dykt sędziów, przyznający zwy . c~e swe o prze~~ a! ,a or:· 
ulice przed gmachem ha· dwa cerin.e· punkty -dla -Po:ski. kę :r; mistrzem EurOpy, Mura- cięstwo Niemcowi, _ był raczej kiestra odegrała nienuecki · hYJJtłl 
icja z trudem utrzymywa ' . Czorłek w~czył z niebywałą cbem. · podyktowany · kurtuazją, aby 9- I narodowy. · . 
ządek na sąsiednich uli- furifł•. nie d0p.uszczając awcg~ 'Chmielewski,. jak byłn d-o słabić porażkę drużyny n.:łtlDiec (J?okończenie .na ·str; 6...efł, 

;;;~;~; . ~--CJ'WY .kqrs pólityki llięmieckiej 
°'!~~~~· :;o&a~~i:~ ~~ : · „ ~~asąr~ (t wizycie kancl. Schusch-olgga- u kancl •. Hit.Jera . · · 

ll;łl!zę ~~cię~hvo na~ · · PARY~. :Szereg . dzie~ni~ó.'w 
1 
tutego, w którym niektórzy I Prasa włos-ka uważa za pewne, ze strony ~ie_mię.c . wobec A.Uf. 

w:ru
1 

.' -~ razli lvłory w łeJ paryskich, omawiając . spotka- chcfeU· widzieć zapowiedź ja- że kanclen; Scbuscbnigg dóko- $trii wysunięte 'tądania: przysfł 
·~ asn.e ha • . nie kanclerza Hitlera z ka11cle kic~ś ,komplikn~yj mam. in. na na zmian w rządzie w oparciu o pienia Austr.i do osi Rzym-B~ 
p1ęslwo ~olakow ~~ło. u· rzem Schuschn,jgg!em ~ ogół .·elu prowadzenie polityki od- paragraf 9 ·~ prot-okółu dodatko lin, współpracy w dziedzinie pO' 

lo.n.2 z~ory ~· ~ni~u sceptycznie ocenia r~zultaty prężenia między Austrią i Niem wego, dołączónego do układu z lityki wewnętrznej z naro~oW:y 
eh wag. Piłat, Jak w~do· rozmów w Ber~btesgaden. c-ami, zainaugurowanej z 11 lip- 11 lipca 1936 r. Protokół ten mt socjahtami, danie ićh pr2fed· 
.ch?row~~ pr~ez dłuzszy Pokrywa się to i: wrażeniami za 1936 r. głosi, że „kanclerz austriacki go stawicselom miejsc: w gab!neciet 
1 nie ~ozna b.yło przewi- paryskich kół polityczny~h, „Temps", ko;isekwentnie sto tów jest w odp·owiedniei. chwili amnestii ·inż Tawsa oraz· ·W:JrU. 
czy uc;a mu się rois~rzy~ które zwracają uwagę na {tie jąc na płaszczyźnie zbliżenia przyjąć wsp~~pracę pol:tyczną cz:mie się tendencji do res'iaui~· 
, ol~ka.nie 7r. tak powaznym z~vy~le lakoi;iezną treść ·komu· ·austriacko .:. niemieckiegó pisze t.z~. opozyc,1 n:irodowe~, zwr.a_ cji Habsburgów. · ' -
•Wn~ iem, 1a~t1 RunĘe. • r.ikatu opuqhkowanego po kon w aTt.ykule wstępnym: ~Jąc. się wszakze. do o~ob,- P?· Posunięcia rządu. austriac~~;: 
ogoł pr~e~!aywan1a hyry ferencji. · · · Ko.nferencja w Ber·cbtesga- s1ada•ących o~·obiste zaufanie. go w dziedz:nie polityki we'filit 

Dzienn.iki pa-ryskie wskazu· den zcłaje się potwierd~ać wra k~nclerz~, który z~s~.rzega so· trznej w Ciągu najbliższych dnf 

Min~ster f iń$ki 
w Warszawie.· 

il\, te Q ile _ chodzi o ogólny s.ens że.nie, iż zmiany jakie nastąpiły b1e wybor tych . c;>sob •.. potwierdzą słuszność tego "prz:i 
-.potk~nia w Berchtesgaden,. to w kierownictwie Reichswehry i Według mne1 wers11 zostały puszczenia. ,, . -

miało ono '18 celu uspokojenie w. kierownictwie niemieckiej ___.. -~-------------------­
Europy co -do zamierzeń . n:ie· polityki zagranicznej nie stano 
mieckiej _pqlityki zagranicznej. wią, .jak to już .zręsztą podkre· 
· Kańclerz Hitler - pisze „Jo ślaliśmy, jakiegokolwiek niepo­
urnitl" - · chćiał wywołać wra myślnego zwrotu o ile chodzi 
żenie, iż nOW}' kurs polityki nię choćby o prowizoryczną . konso 
miecki~j, który ro71począł się • lidację pokoju". 

41aki .cz~lgów i· 1otni€twa 
Zmf enne los!I walk w Hiszoanii 

MADRYT. Na froncie Gu!ida łatwo odrzuceni. 
lajara wo;ska rządowe wywiera Pierwszy atak, wsparty przez 
ją nacisk na, ~:i;ycje powstań· liczne czołgi i lotnictwo. został 
ców. · odrzucony. Ptzy 2-gim natarci~ . Bojkot Olimc n1·adr w Tok1·0 Na południe od Madrytu' po· powstańcy zdobyli teren, zaję.; 

. 1 łl · wstańcy przypuścili atak na po ty przez wojska rząd-owe, któ ·• 
,,zpou łf Jl przez l!kk~crl~tf" ang. eis 1dth zycje rządow.e, zostali jednak .. cofnę~y się na_ drugą linię • 

. Angiel~ki związek lekkoatle· z tym, prezydent amerykań- J • • • • d 
tyczny na obra·dach w Manche skiego komitetu olimpijskiego aponczrcr Pfil wc1az napr10 .. 
ster uchwalił vlyco.fać się z .u Ave~y Brundage wystąpił ostro Ż 

. '1 dzia'łu ,,,v 'If!rzyska'ch . Olimpii· przeciwko tej a:kęji, oświadcza . 'IWIOI . wadtr na .usługach Chf ńczwkOlll ' .. 
sld~h, które się od'hędą w 1940 jąc, że Ameryka p·owinna w~iąć LONDYN. Reuter do.nosi z kolejowego Pekin - Hankou 

I rokll w Tókio. · udzi;ił w ~grzyskach, bez wzglę Hankou, że w połudnfowej pro· trwa;ą zacię te walki. 
I .W -Ameryce p·rowadzoria jest du na stasunek Stanów Zjedno I wincji Szantung wz.dłuż rzeki Wojska japońskie . zajęły ·miej 

również akęja za bo·jkotem O- czonych do politycznych wystą Huai oraz w , półno.cru:j części scowości Tsinkng, Puyani · i 

1 
!impiady. w Tokio. W związku pień Japonii. · prowincji Ilon.an wzdłut . toru Ne.ibi.ang .. P~ dwudniowym za.· ,, , , I · ciekłym oporze Chińczycy zo- -, . · d „ • ·· k• d • · • I k•' stali zmuszeni do odwro~u. któ· 

~~~'.ęioI!T!t:~r!i::d~ Ro· z zi••1a I w rz= Zie ang1e s IRI ~ie!f:t1~~~ń~~;t1'ó'!!.o";,~~~bi:~ 
no Yi:roe Hannula. . , W 'i 'ł . charakter klęski. · · 

a dwo:cu . Gł.9wny!11 _Dos~-0j DO tle „ÓrOZU ... ienia z lf' fOCflanai Chińaycy zniszczyli 56 km 
Gościa finlandzkiego wita . . .- toru koie;-owe~o onz wały o· 

lllinister W. Swięt-Osławski, LONDYN. Prasa angielska c!d Włochami bez żadnych warun- W miarodajny.eh kolach b1·y· chronne w pobliżu m. Czang· 
ekreta:rz"stainu Aleksandro nosi ·0 różnicy zdań pomiędzy ków. tyjskich informują, te powodze Te. Część okolicy została zah• 
, dyplomaci; przedstawicie pn~m. Chamberlainem a m~n. Różnice zdań w łonie rządu nie rozmów bry~yjsko • wło- piona. . 

MSZ oraz przedstawiciele Edenem. Pociczas gdy minister bryty:skiego zdają się jui d. ' iś skich oznac1aloby pewne osh- Na froncie wzdłuż kolei tung-
- ·1y. Eden zakcać m:i s'opn·o,•1a p::i •'ależei: do prze::zfości, lecz mo hieni? · „osi Rzym-Berlin' '. N~e hajskiej' Ja"poticzycy w dwc)ch 
~ Po przywita.tifo tńin.' Hanńu· rozumienie z Włochami na po:l ~ą wystąpić ponownie w chw:1! :hcąc cło tzgo dopuścić kan<"- miejscach cs :ągnęli r.zekę Kwei 

" fowarzys t-w:e wicemin. stawie wycofania s!ę Włoch ze gciy sprawa porozumi<mia W 1P.1z Hitier zgocz:ć się miał"na u po zepchnięciu obrońców chiń• 
ksandrowicza o·djechał do spraw hiszpa1'i!'!dch, pr·em er Brytan!i -r Wbch· mi, lub z N :~ dz1elc11ie pewnych ~warancvj w sk'. ch. 
~gotGW:l!nych dlań apa~ta· Ch:uńberlain n~l egać tna na na· mvi ml nahierze wiel{szej akt1:.al ;;prawie Austrii, podczas spo~- Pod.cz.as walki o przeprawę· 

)-65· 11116w w hotęlu :EUf8',Pejskim. tychmiastowe . porozumienie z nosci. kania z kaocl. Ss:;huschnigg .e~ .. z.gi.n_ął . cały pułk chińs~. ~ --- -

~ki ,~alnia Mleka „ Z Q RO U I E 
11 
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mun· ac9ineJ 
Budżet Mf o. Komunikacji w Se.łmle - Regulac1a Wisły piloą potrze­
bą - Posłowie przytlotowują się do wielkiej batalii, która rozełfr& 
s·ę dzisiaj z okazji budżetu Mln. Spraw Wewn. - Rekord mówców 

· Nr.~ 

Amervkanski misionan 
powiesz.inr 

TOKIO. Koło Huan;.:m na Pl 
łui;łni0owy wschód od Mandi1 
kqo żandarmeria wykryła po 
wieszane ciało ojca Dennovalll 
amerykańskiego m.is;ooarza h 
tolick'..ego, porwanego przei 

' Wczoraj Sejm rozpatrzył bud mówców. marszałek Scbaetzel odczytał lmunikacjL Referent .omawia bandytów. 
tet Ministerstwa Kcmunikacji I Wido;;znie wszystko się szy-l pismo prezesa N. I. K. -_ gen. szczegółowo potrzeby komuni-· Przeirła ganawanie 
oraz rządowy proje·!d ustawy o kuje do wielkiej batalii polity-

1 
Krzemieńskiego, zawierające od kacyjne Polski i podnosi niesły · · . 

finan::owaniu niektórych inwe- j cznej, która rozegra się na dzi- 1 powiedź na za,rzuty pos. Her- chanie wiele braków na wszyst Clterecb CirÓ~ 
stycyj z funduszów państwo-

1 
siejszym posiedzeniu. Albowiem manowicza w sprawie metody kich odcinkach zarówno ~d- . . . 

wych. do dyskusji nad budżetem Mi-1 kontroli N. J.. K. nyc~, kołowych, jak i kolejo- .:W. powle,cie t.at11"ogiń~ki.m • 
Aż do przerwy .obiadowej nisterstwa Spraw Wewnętrz- Prezes gen. Krzemieński wy- wycb. L11.vne W ostatn1?1 CtLasie zm.u 

clm1dowano na.cl budże!em Mi-1\nych, który znajdzie się na dzi I jaśni.a, .2e N. I. K. nie wykonu- W imię o.bronnoścl kraJu oraz. ło 4 osoby ,w .wiek~ ponad 10 
nfaterstwa Komunikacji. Na sa- siejs.zym posiedzeniu, zapisało I je bezpośrednio kontroli przed- podnJesfania poziomu go~podar lat. Jedna z th~h, J1e;aika Paq 
łi panowała atmosfera, powizdz się już do głosu '18 mówców. siębforstw o kapita!le miesza- czedo konieczne są olb;zymie kin:skisowa . 1{02~ka 120 Ił 
my delikatnie, obojętności. Za- I Ustanawia się w ten sposób no-1 nym. Czyni to wyłącznie na po in~stycje w dziedzlJtle komu·' Zmarła P:zez_vda k;es1 panoWI 
ledwie mała garstka posłów 1 wy rekord. I lecenie odnośnych ministerstw. nikac • ne •· ' nia 4 cara~ 1 os ':1a e Pami! 
przysłuchiwała się wywodom l Na wstępie weiorajszego po- Następnie pos. Dudziński re- YJ J. •• • , tał.~ czasy Poy•s~arua •. o CZJI 
:refarenta, względnie innych siedzenia przewodniczący wice- ferował budżet Ministerstwa Ko V{ dys<k\lSJl mówcy wskaz.Y· luh1ła obszernie .opowiadać. 

mLal b1c sfo-onanr w mar<u - Zwrcieslwo k1nderza Austrii 
ller1wc11 wiedeńscr kr111kuią Hitlera 

- Hi· 

'.. LONDYN. „Times łwięrdz;i, swych pron.iesąiecklch ~pa- to. też otwarcie krytykują one 
że w czaaiie tpotkanh w Berch tyj dr. von Seyss Inquafta na Hitlera, zarzucając mu nielojal­
łesgS:dę-n m:ędzy Schuschnig- ~1ancwlsko miu:stra Spraw ność v-robec swych zwclemiików 
gi2m i Hitlerem uifożony zc~tał Wewn~trzn.ych. ,„ AustrJ.. 
pro:~kt nov.-cgo porczt.:mienia Cula prasa ang!elska w ob Dzienniki angielskie twierzą, 
m!ędzy Austrią i N:emcami, w szemych relacja-eh z Wiednia że Schuscbnigg posiadał wobe: 
myśl któreg.o Hitler pc-twier~ przedstawia Wf?ik r~ów ·U:tlera wielki atut w postaci mn 
ze swej strony całkowite posza SchtrSchnigga z Hitlerem, jako terialu, obciążającego nustriac­
nc;.;anle suw2renncści Austr~i i wielkie zwycięstwo kanclerza kich narodowych socjalistów ja 
zgadża s]ę nle popierać akcji Austrii. ko przygotowujących przy po· 
n11str~ich narodowych socja- K.orespondent w.iedeński „Da.i mocy szeregu drugorzędnych 
listów w wewnętrznej polityce ly Telegraph" dowiaou.je się, z przewódców narodowo • socjali 
'.At:.S!rii. Sciluschn.igg zaś zgodzh: au·:;tri•ackich kół naroó:owo so- stycznych w ~iemczech prze. 
si~ miał - wedłu~ „Times•a"! cjaHstycmych, że ~ roz- wrót w Wiedn:u, wyznaczony 
11.a ~·an-<r\vanie znanego ze mów zawiodły ich oczekiwania, na marzec br. 

era, której nie bylo 
.lpra.Wa o " lalszgwe dow-odg 

wali na owe potrzeby; omawia· 
jąc szczegółowo po:rzeoy po­
szczególnyoh dzielnic wzitłędnfo 
qkręt!ów. Stosunkowo najwi~cl?J 
rozprawiam> nad zagadnieniem 
clróg wodnych i kołowych. 

Podnoszono, ze komunika.cja 
wodna, która jest najtańsza, by 
la u nas dotychczas zupełnie 
zaniedbana. W ostatnich fatach 
zaczęto coś robić, ale jest to 
ułamek tego co nam potrzeba. 

Jako najpilniejsza potrzeba. 
wysuwa się regulacja Wisły. 
która jest prawie że niewyko­
rzystana. 

Rozwój motoryzacji zaletny 
jest w znacznej mierze od sta­
nu dróg twardych. Ilość ich jest 
c,iągle niedostateczna. Musimy 
jak najwięcej budować. 

Kolejnictwo nasze stoi wpraw 
dzie na wysokim poziom.ie, ale 
cierpi na szereg niedomogów. 
Brak nam lokomotyw, wagonów 
towarowych i osobo\Vych,. wre­
szcie należy równie:! wymienić 
brak szy..n. 

' Wezoraj Sąd Okręgowy w 
1Wars.zawie ogłosił wyrok w 
sprawie byłego st. prz.odownik.a 
M:cczysława Tomczyka, inż. 
S~odoskicgo i hrabiego Ada­
'ma Ronikiera, osk.arżony<:h w 
z.wiąrnku z pomówiemiem Wil­
helma Lewe~o o malwersacje 
przv licytacji kolonii J,Moko­

Niektórzy mówqr PQrusza.li 
sprawę tw:y11tyki masowej, wy­

Jak wiadomo, Lewy był wie·' ofiarą Tomczyka, kt6ry sam s;ę suwaj'lc rótne , :tądania. Na za.­
rzyc!e!em spółdzielni „Moko- zgłosił z posiadanymi rzekomo kończenie zabrał głos in.in. Ul· 1 
tów'' na sumę miliona zlotych i drwodami przeciwko Lew:emu. rych oraz referent. 

tów'•. 

wysfa.wił nieruchomo-ści na Hey -ll!!ll11m1--=111m----------------------·:mm-----­tacfę. Po sprzedaiy nierucho· 
mości _wpłynęła skarga do pro- Skopała 11 • . . · „. . . 
~urŁ~~· ;z~~~;t1pli~~::f:~: - . Smlerc „ me. ( JZI 
by nie stawali do przeiargu. 

Wydalony z policji Tomczyk Traqiczng Hll,IStęp plianej kobiet 
dostarczył zarządcom spółdziel W ..:1„;u 1 si'ernn;„ ub. r. na bo • „_ • 1· • k ł ni inż. Stodolskiemu i hra.biemu w„„ ·r- 1 z.aczęm go sue d~ciwie o- stwie sprowadzi o zapal 
Adamowi Ronikierowi, kuzyno- isku Robotniczego Klubu Spor- pać. trzewnej i ogólne zakaże • 
wi słynnej;fo z wielkiego proce· towej!o „Skra" w Warszawie, Po jednym uderzeni.u Gutow- w ostatecznym ,Vylli!.u ś 
su hr. Bohdana Ron.ik!era, rze- przy ul. Okopowej 43, rozłoży· ski stracił przytomność. Towa· _Wcz.o::zj Biłkowa s' 
kome dowody maehin.a.cji Lewe· ło się towarzystwo, które, jak rzyslwo rzuciło się na ratunek. prżed S~d=m Okręgowym 
g widać, nie zdołało jut sobie wy Zaalarmow~o Pogotowie i nie żona 0 n:eostrozne spow 

CHOROBY PLUC 
0 w trakcie dochodzenia clrn· brać stosowniejszego miejsca szczęśliwca otiwiezio·no do szp: nie śmierci skutkiem umy 

Gruźlica pluc jest nieubłagan14 ł co· zało się, ze oskarżenie było fał- d"O picia wódki. tala, gdzie zaszła konieczno~ć pobicia. · · 
rocznie, nie robillc r6taicy d~ plci, d k • • ł · N · • • mł wie.ku i stanu, koS'i mi!iony ludzi. - szyiwe. Wśród obecnych była Wikto 0 onania. mezw cczme opera a rozprawie n•re 
Przy nrelczaniu chorób płucnych Dochodzen.le odwróciło się ria Biłek i Józef Gutowski. Gdy ej.i. już kobieta tłumaczyła 
bronchitu uporczywego. męcz1\cego wię<: pr.zc.ciwko oskarżvcielom. Biłkowa już była dostatecznie N~stety, operacja nie urato- była zupełnie pi;ana i ni 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze W-czo~aJ S~d s~a.z~ł !om<:zy- podchmizlona, zauważyła brak wała Gutowskiego od śm:erc1. działa, co robi. Nie p·:rzyp 

BALSAM TRIKCLAN • AGE ka ~a dwa la:a ~l~!erua, a po· I PQrtmo-netk.i. Wszczęła a1arm i ·Jak się bowiem okazało, sko· ła, iż może dorosłego m 
1d6ry, ufatwl..a.!ąc wydzielaniu cię zos,ałych un•1e. vnnn1ł, w moty- WSZ""CY "'·częl1' -nn..„zukiw.ać zgu pa.ny mŁał utajone ognisko gruż nę skopać na śm'.crć. p!woclny, wunacnia organizm i s:imo· ,„ ,_ r-- r . dk t 'ł z dł , 1 poc:mc!e chorego oraz poW:ękna. wa• wach stwierdzając, iż inz. Sto- by I<:ze 1 po wypa · u nas ąpt o apa wyro.c, s razuią 

lfę ciała i usuwa kaszel. dolski i hr. Ronikier mogli paść • pęknięc!e jelita, oo w tiastęp- kową na 1 rok więz)znia. ll!l!!lllll111:1C11m•------------------- Nagle BiłlCowa. spostrzegła, że portmonetka znajduje się p ń 
Policialit na lawie· oskarion1ch ~rezrn!:~Th~ymJ:e:r:'i~~°:. a slwowa Nagroda _IDD~~owa 

Zni~ztzonv l!ro·ok61 przeslt~cł!ania skim. Stwierdziła, że w po!rmo I . Drzrznana ZOSlala Je tirze o:vsk~e1 
· W.czoraj na wo•!randzie Sądu j .;;ki przedstawił kierownikowi netce brak 1~ złotych. ~ę;fąc _Wczoraj 0 godz. 11-ej w sali I stowowej Nagrody Sport 
O!tręgowego w Warszaw:e zna·. k.,misariatu sprawę Giedroycia przekonana, 1~ Gut<!~ki J~st konferencyjnej Państwoweito rok 1937. 
lazła si"' sprawa st. pO'st. 9 ko-,' z ·wmoskicm na umorzenie. sprawcą kradzieży, pi1ana nie· I Urzędu W. F. odbyło się posie- W · • t l • .... wiasta dopadła do Gutowskiego dzenie komisJ'i nadawczeJ· Pan·. kysund idę.el zosda Y ngas. misarla:u P. P. Józefa M:i.Ii- Kierownik komisariatu do· ee an y a ury o na ro 
sz~ws!dego, oskarżon~go o zni· szedł do wniosku, że na!cżało Jędrzejowskiej, p. · W.al 
szczen:e pro:okółu ;-rzesłucha· wnieść O·~karienie i przy bada- D· 1·enn1·k~rz padł na poslerunuu czówny oraz zespołu bo 
nfa świadka. niu s.t:1rawy stwierdził brak pro- & U Jl i piłkarzy. 

W jednej z restauracji przy tokółu przesłuchania kelnerki. Japafiski lforeSDQftdent zabity Od kl!IJ ch"fiskieJ· Po dyskusji nagrodę, 
ul. Marszdkowskiej urzędnik tającą „uwiecznienie z 
prywa~ny Giedroyć zamówił al- ~·szc.zęt? dochodzenie .Foku TOKIO. Fui:cio • J~n~g!1Sawa, I a~encji Dom.ei zabity na fron- scy" dłuta rzeźb:arza Kl 
kohol i różne dania. Gdy przy· ra.orskie 1, st., p<)St. Mahszew- korespoodent Jap·onsk121 a~w- cie na posterunku pracy ńzien skiego przyznano p. Ja 
szło do ure~uloiWania rachunku s!m~~o poslawiono "-: stan o- cji telegraficznej Domei został nikarskiej. Jędrzejowskiej. 
G!edroyć odmówił. Wezwano , SK~:r::enia z~ naduży?ie w!adzv, zabity pod Czufu w prowincji •11t:11ma. -------------~t1emmiD111.-... 
pos'.erunkowego. Giedroyć zwy a Gtedro.yCJa •0 pedzc:g.anie ~~ szantuńskiej. 
myślał po1ic~anła od osłów i tego. 

11 
Ni~ us.al~no .Jednak •. 12 Cz~erech wojennych ko112s- · 

bałwanów. Policjant spisał pro- ~ost. ~liahszewsiki :w"Z'll\ł od Gie~ pondentów agencji Dom::i je-
tokół. ca oyc1a łapówkę. chało szimochońęm w ce!acb 

W trakcie docliodzenia p:rze· Do t czprawy jednak nie do~ sprawozdawczych na front. Sa 
proi.·•"· ..f"?onego później przez szlo. Przewodniczący bowiem moc!1ód zostd ostr::e!any przez 
:a;.ost. Maliszewskiego p.rzE"słu· sędzia Chawło.wski zasłabł n:i oddziały chińsk:e. Jcd:n z po 
eh?na była kelnerka, k:óra sły- pos•Pdzcniu i sht!k:~m chorohy c'..sków kdił dz~znnikarza, zabi 
szvła obra7.liwe zwro"v. \V re- c-.o;.ła ::~s:„_ zo·stak..odzo~zona do j >Ją:: go na m:e;scu. 

,
7 

_ 1ultae~ ie.d.oak post. ~~~- d.Jlia ~ b~. Jest to tr.z.eci korespoo<{e.nt a 

Wielkie w1stau:en:e mokoJCiwe 
Gonot'anza wso61oreca Amerr::a z Eu·o~ il 

~AS~~GTON. Ja.k„uhizy-, W związku z ·tym ~a.sa 
muJą tu„e;sze kol.a poli.yczne ryhańsika pod.aje, ze pre~ 
rpr~~ydznt .Roc•::eveH z.am'.:erza Ro-o::evelt oprar:c.-:;:1~c " ' 
we~sć w ścdc pcorcm.m;w;.111.e .~o..._ W}'\'JliWienie pok.ofo-we", · 
spoda.r.c.ze z Europ'° 
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·Zamaskowani bandQci na r \IM e cr lł'esol·g 

I . ~ąc•~ 
•• • Sterror1zowawsz1 ksiedza i sluibe zrabawali·2.ooo zł i S!ereg p zedmiotów 

• ·1 Zuchwałei!o ąpadu na ple· f y1nan1e m1 osne ~~ię w~~jską dok:onała w llie-
. • dzielę wiec~or~ szą.jka bandy 

.Pan Kacol .po p~erwszc. Cler· tów. J>~oho.µ:oz pa.-ra:fii Wąwol-
11ał na chroru7zn~ ka~ ~-oł~d· n~ica ~9iąd:z Ludwik Eernarq u· 
ia. a po ~rog1e ~e ino~ł zyć sły~zał na 4worz~ głośne u;ad~ 
iez nuł?śct. . . aje ~ów, · nie zaniepokoił się 
. Z p1erw$zego . ~~o, że. 1 tym jednak, pon,tewai; z"-wsze o 
~e wolno m~ było J~ŚĆ kic~ba· 1 tej f.Ol:Z~ pn;~ch1Xlz!ło ~o-ł· -0. ple 
fi a z dmg1ęgo .'7""" fe pomuno ba.mi dużo. wra.caj'lcy~h 4o Óo· 
) kupował codzienrue 10 deka mu m!en~ańc:ów wioski. 
fol.basy w narożnej wędliniat· 6dy mm~erzał udać się na 
;, . • . . • s~yook. otworzyły &!ę, rap· 
VI wędl~'!'nu łeJ ~~ t?wni~ 4t'zwi ~ do p~oju wtarg 
ract>wała piękna. 1 pulchną. nlłlo rlzecb zam11:s~ow~ych ·mę.;, 
ksp~di~tka, Kazia, w _której czyŻli. ~ietTOlfyzowaw~y v.uo· 
an Karol zakochał &1ę po ,rażoneijo prol:,,-Oszcza tewq.hvc­
szy. Codziennie pod pozorem rani.i, bandyci żQst~:•vili jednego 
apna dziesięciu dek.a kiełbasy ;e swych ko111p~ów ca straży 
qtępował do sk~e~u, ieby po- i przystąpili. <)o systematycine· 
m2ć na ~cha.tlą. . ~ przeszukiwaątla mi~zkania. 
Rzucał ~ nią !t?rąc:e ~po~rze I Łupe~ ~chwaly1ch ra~iów le, phi.ci~ w ka~e ZO groszy, I padło około 2 tyśtęcy złoty~h, 
łbierał paczkę i szedł ~o _d?"' 1 dwJe dwheltówki; wielki ~apa~ 
m pełen tęsknoty za mił~aą I nahajów oraz cały szereg dro­
sicz;ęście~ ' biazgów ogólnej wartości ł'Ó(~\"• 
W domu choć, 'fa'lr się rzekło, nież 2 tysięcy ztotych. · 
erpial na. katar .. żołądik,4. Dc;,kQilaw.szy rabunku bandy· 
brew wyraźnemu zak.azo~ le ci optJ.Ścilj plebanię i ~iląlęli. 
arza zjaidał kiełbasę, bo mu ProlioSZ.CZ :Bernard natychmiast 
mxmtlnała uk~ą. zaalarmował pplicłę, 'która przy 
W nocy ~ł ~l~ci~ pr~· ~t~ł.ą do ~okQqa.nia oględ:r;l.111 
Id.al sob1e gorące fa1erki, !łliaukania, c;hca_e Qdna,ldć jaki 
cz nazajutrz z.nów wst~ował kolWiek ~tC1iwióay przez 
D wędliniarni i znów kupQwał hancrytów ślad; 
) d~ 1tieł~asy, byde tylk~ ?!3; J~ się okazał? napastni-c,1'· 
cić spragruone oczy ~d~ P!'ZY;echali pod sa.tll4 plebaruę 
m najdroższej.„ samochod~, którego śla&y od­
At wreszcie Chory tol~d~k ealeiiiono na śniegu, Gd,; trzej 
!mówił stanowc;:zo przyjmowa ciitJkónywal~ rabUnku., czwarty 
1, kiełbasy . . Pan Karol Z'l'OzU· !eh kompan stał na. strat-, 
iał, te tego rodzaju romans przed domem, piln~jąc kolegów 
liż:j trwać nie może i ~ta· Prawdopcidobnie ~ył to kierow 
!Wił rozmówić ·si~ z ukochaną. ca samochodu. 
iyfać otwarcie, ozy mote li· Badana g.Q.spodyni proboszcza 
tć na wu.jemność. ze1.lllala, iż do ci'r.iwi plebanii 
Te110 wieczoru czekał n.a uli· •-------U\llmill--~„ n~ umknięcie wędlinia.rm i, 
~ Kuia wyszła., · podsżecll do : 
ej i rzekł uroczyście: , . WARSZAWA I (Ra!zya) 
- Panno Kaziu, kocha.in ~".' WTOREK. DN. l5JL19~ą Jł.. 
,1 Chciałbym wiedzieĆ.. czy 6.15 ;,Ęiedf. rfltńe". ~.20' ~iJJinasty „ ""'" li"'""ć ..,. m.Llość wza. • 1• em_ , „ ka. MQ ,f.\ueyk« (pł)'tyJ. 1.00 , D.zi~n-

. 
1
•
7
11 ~ -1 - _ !lik poranny. - 7.15 Muzyka (płyty}. 

8.00 Ąqdycl!L dla · ąkół, 8.fo ~ 11.15 
Kazia, zastiocrona tym pyta· Pr;erwa. 1i.1ą Audyoja cłlOJ szk6ł. 
em, zmieszała się, spiekła ra· 11.40 Miniałurv instrumentalne {pły· 
1, nie wiedziała, QO <tdpQwje· ty), 1.57 Syaąat czasu. .12.03 Audycja 
,;.ć 

1
, „.-t.!ła. to, .....;;; --bi· tysi"'• południowa. 13.00 ...:.. 15.30 Przeł'wa. 

- ... uw ""' • .., -. t:;.30 Wiadomo$ei itospt1dare~e. 15.45 
• dzieVletzl;\t w podobnej ~ytu· ;,Rzeczy cieka:we ~ pięciu czę~ci §wia 
:jL Uciekła. ta" - 'au4yefa dla dzie~.l ata.razych. 

a - Jej zmieszanie, to dobry 16.05 ~rzę4lild aktualn<t,Fi finan~owo 
··'· „ lał b" --•- l!SJSpodarczych. . 16.15 Chór . Dana. 
~ - pomyś są ie Z4'1S.~ 16.50 Pogadat\ka aktualna. 11.00 „u 

~apukał ja.kiś mężozyzqa, mó ... 
wiąc, iż jeden z m1eszkańców 
wioski i;;iężko zachorował i 
ks4ądz mu.si jak najszybciej do 
niego. się udać. Nie don1yśki.jąc 
się nic~go podejrzainego gospo 
dyni otwo~ła ó.rzwi, chcą-c 
wpt.b$cić przybysza. W tym m-0 
mencie zauważyła, ii s toi za 
nim jesz~~ trme<h innyd~. męż 
czyzn, z maskami na twarzy. 
Bandyci weszli efo mieS'Zkania, 
te.rroryzując ją rewolwerami, tak 
że nie odważyła się k.r.zyklem 
z.a.alarm-ować zna}dująccgo się 
w pokoju probosżcza.. Pru;ęd 
tym jeszcpa zamknęli oni w jed 
nym z poka!ów p~banH resztę 
służby i ka.zali się jej zaprowa 
dziić O,o księdiz:a. 

jej rabusi~, ID.3.jący iia sumie· 
niu szereg napadów i brooi'\ w 
ręku. Byli on.i wyj;\tk<>wo stti 
rą.n.nie i elegancko ubrani. 

Docb.odzein.ie posuwa się szyb 
ko naprzód. Sądzić należy, it 
w ni:ed.J:ugim czasie rabusie znaj 
dą s·ię pod kluczem. 

dzieli nas ocJ rozpoczęcicf 
ciqgnienia i kl. 41 Loterii !. 

. I 

Szczęśliwe losy jeszcze 
sprzedajemy. Kol_ekt~rci' 

Sądzić należy, ii napadu ~ 
dooali „fachowcy • Przede ws~ 
stkim wynika to z zeząań &łuż 
by i proboszcza Bernarda, któ 
rzy zgodo.ie twier&zą. ~ cały 
napad był ja.kgdyby _ usta­
lony j pr~gotowany. ~iezale.t­
~iie od tego· rabusie musieLi qyć 
doskonale poinformowani i tym 
że ksi(ldz ~a w domu zaipaG go 
tówki orąz cenne rzeczy. Z po 
danego rysopisu baindytów po 
Hcja rzyp'Uszcza, iż 54 to zn~i 

.Ceofrala, Warszawa, Nowy Świat 19. Oddziały w Wor­
_szowie, Wilnie i Krakowie. Konto P. K. O. 7192. 

O PO IC j J 
Rada Kr61ewska opracuje now11 k1ns1111cie 

BUKA.RESZT. Na środę utw-0 I nienia monarchy muszi\ być I kalna będtz.ie sprawowana przez 
rzona zostanie Rada Królew· czynnikiem decydującym i nie- : osoby mianowane przez wta­
ska. któr-;j za.dc;i-niem będ.z}e o- I spornY!ll w tyciu Państwa Ru·, dze cen:.ralne, lub wybrane Dł. 
pracowanie pro1aktu DOWCJ kofl muńs.kiego. podstaWle przedstawicielstwa 
stytucji.. Parlament .utworzony na pod- zawodowego. 

W skład Rady wejd2l premier s!awach ~orporacy:jnych będzie Wreszcie z.ostan!\ poddane 
i ministrowie pOd pr.tewodni· ilę składał z dwóch izb: Sena- rewizji przepi,sy, do tyczące sto­
etwem kT61a Karota.. Zna.wcy tu i Sejmu. Część członków Se- sunków między obu izbami, 
prawa łto.nstyh,tcyjnego prof. natu będzie mia~owana przez między władizą wykonawczll i 
lvegruia po.wierzono opracówa· króla, resz.ta będzie wybieraila ustawodawaą, między głow;g . 
nie tez UJSa.dnlczy;ch tego pro- prz~z organy µ«tawo.w~ utwo- państwa i parlamentem. 
jektu, które prof es or paedło-- rzo.ne. . 
źy Radrzie Królewskiej. Sejm będzie utworz~y na 

Jak ś.ię zda.fe nowa konsty- podstaw?-ch reprezenta.011 za­
tucja bęi{zie się opierała na na· ~od~weJ, to ~a.crz.y, :te ~ część 
stępu.:ących podstawach: upraw posłow ~ę::J.z~e się ~kładala z 

· · · pr.zedstaw1c1eh rolnictwa.., % 
. , z przedstawicieli życia gospo--

Dokładne ł r a,.. Je n ie darozego i 1h z przedstawicieli 
~ ~ a t w i a j " woll).ych .zawodów. 

Z I OL A M' . + • , b d od . 
PRZECZYSZCZAJĄCE ~nts.rowie ę ~ p9wie-

J'. AR P I ~ S K I :E G O dzialni przed królem i pried 
-----mamar:ll!l!lm::21te~ee•Bll!st11111iNm• , parrlamentem. Admitlis!-racja Io-ta any młodzieniee. l3uśzmenów" .;... feHcto~ 17.15 Muzy· 

a.r Ale, teby się upewni6, n,az.a.· k" kameralni: lt.50 „?itnowy strój ----------111m--.-1911--=m11m::mcm ____ _ 
•In znów wszedł do wędlin.iar roz:wielitctt" · :;_ poga4asika... is.oo ~o Pl~n:a spekulac1·1· w M. osk·„·1e 

/El ił: 10 dek.a kiełba.sy. wiedzie~ nalety o Marsz~ l(arpackiir TiiłJ'IU W 
~o , • . -·•- ,__ Szlakiem Il Brygadr Le,1of16W - ~c 

po1rzał pył.ap\oo na. VAOCod·~ ~a.danka. "ta.to Skr:iyiiki ~ch~ic~a na th g!odu tcwaaowega . 
t a \. Mote wzrokiem da. nl;U . • 18.25 Progra.nt na jutro, ł8.Jł Audy 
iź JOWiedź? Ale Kada spuściła cja dla W'&L· 19.00 Wieczór literacki MOSKWA. - „Wieczet'l:liaja Spekuland nie ogr.ani~~ą 

i 
19.30 „Polaka · twórc:i:ość chOrahia''. Moskwa" dooosi o pladrze soe· się tylko do -rvnku moskiew-

rie l •t ~ak -·..:.JL" 19.50 Pofadanka ak:łuatu. 20.00 l\to - '.mlaoji ·na. rynka.eh ~kiew- skfogo, lecz obsługują również 
za aa • J <1<wy~e, pr~ załka muzyczna. 20.45 Dziennik :wi:: 1 · t. • · pro · · ko t · t 
I iUłc 20 groszy u 10 de:kĄ. • •. ki. e_ ł. 0„0 „n_ ... , 20.55 p0ga!4~:'1- •kłualtu1 ; ucu., WUl!CJę, rzy& aJąc ~ ym 
yz d dł d •- ..t .,. ' Jl ńł i.. M Si>e.'kulanoi sbipujq, w drle· celu z poczty. j 
· *"f, po sze 0 ~y P? pac,z 21.00 Kosiet-łi ~fflł<> cz:ri~„ ?2.00 .t pa.di pań&twniwvch różne towa• Kary za spekuIĄ-'ę s• b . ...,,,. 
I ~~- tę i.„ serce Za.biło m~ jak mło- zvka tane'c~ 22.5()....:.23,00 ' Ostatnie ~ •• } - 1 ~ .• I 
"u :aa, · · · • władoiności. ·· · ' ry pierwszęj potrzeby, jak obu· sokie - 8 i więcej lat więzie-

v _ _._ 1 • ł t--u WA.RSZA\VA D (Mokot4w). wie i odzież~ SJ>ą;zęda!~ je z za.,. nia, jednak nie odstrasz.a lo spe 
l\CQ& p<> 07!f a na ~e gru J3.00 Fra11cuskiJ, aria o„erowa. u„• d b-.I- d 300- k Ia tó .td t łód t „ paaikę! t.naczniE? ~rubs~ H.00 Par~ lnfonnat:jL ·t4.05 Pr.otnm r0'1'Ktem oc . lłU"'~ym 0 I u n w, "" Y g owarowy 

zwykle. Pan ł(.atol ~ruszo ~ futro. 14.10 Koncert l'oz:r.riVkowy 400 proc. sp~yja wys~m zarobkOllll. 
wziął paczkę d<> ręki. Ni~ (płyty}. ts.to ~otacianka: · ~tuitlna. w· lk• O · 1·1 
e~~ w. t li~ci. ie w ~ 15·20 Wiadomo•ci sp!,)rtowe. 

15
·
25 1e I "' ces DO laJICZnu 

„. ło ą P ·--! ; ~ł kiil . Mu:eyka aalono~ ł taneczna. 16.~~ I" a 
~ co na1w.we1 ru 0 1s.oo Pn:uwa.. is.oo Koncert 10n- łfa ławie osliarionvch zasiadło 101 kamunist6w 

na ll?!!uv, st6w. 18.50 Miro<k• lekka (płyty). 
Chciał spojrzeć w ~ u.ko- i9.55 żvc'e kątturalne stolicy. - 20.00 

1;ą· :hanej. Chciał jej powiedzieć - 22.00 Przerwa. 22:00 ::Spra'W"o?!da 
P.. -1.1 ... ....~ ... :.:OJ Ale ni• ~ tneczu bokserskiego . 22.tS Pły 

•14V11Jtm, ~e ~o"'~ " , iy. 23.00 - 24.0D Muztks t~ee~ z 
w 1

• ~ była właśnie za1ęta. lg-4JA· danctngJ „Cafe-Club". · 
·óW u~ uynki dla kilientkL I · 

Pan Karol ~~edł :Da ulicę Obejrzał . się. Od atroiiy w~ 
ara· ltą41iwy. ' · dlliniąmi bięgła. ;a.rtµnleniona i 

,w- iak potrafi - myślał WiJTUSZO· -:.. PAD.tef - wołała. -:- p~ 

W czorai w Sącizie Okręgo­
wYm w Dubnlę ~począł $ię ję 
den z na}ciekaW$Z)1eh pro(:esów 
Polityci:nyełl ostatnich l!l.t· Na 
ławie oskadofiych zasia.nło 101 
działaczy lromunistycznych <>­
sltarto.nych o uprawianie dzia­
łaloo~ci wywr~wej wśród lu<ł 

ności ua Kresach. . 
Do sprawy dolą~o dqwc 

dy rzeczowe w P-0$ła.ci olbrzy­
miego składu broszur ulQ~k 
komuniistycznych . itp. 

Na rozprawę wtzwa.no oko­
ło 300 świaó.ków. Proces po­
trwa ~ilka tyg~ł, 

N!ezrńwr-,ma ksią:!ka z pn:epłsaqd 
Dra A. Oetkera p.t. „Dobrl?o tospo· 
dyni piecze sana" jest do nabyclą. 
we ''' s>:ystkich •'de„ach kolonia.I• 
nych i Julęgamlach.. Cena obnitou 

30 groszy. 

GIELDA 
.PRZED GIELDĄ 

Tendencja spokojna, ku.r:sy ut.ny• 
maae; ' 

WALUTY 
Dolar 5.24,5, Fr franc. 17.22. P'unt 

:ing. 26,37. Gu' den gd 99.75. M. nlem. 
100. srebrna 113 

DEWIZY. 
=ię· . - Kaidy wyznaje 1Sliłość. I z<lysuma. Kaai+, · 

dze IJ, - Moje cudne biedactwo, nle tę ~c~kę za.brali 
'.~ sposób dało mi . do ~~zu-1 . .:_ zauwaty!emł -;'"' zmieszał 

.,- ie mnie kocha. zamiast s1ę pan Kuol. - Ale my~J,a-

Belgia 89.65, Holandia 295, Lou• 
dyn 25.-16. N. Jork-kabel 5.27,5, Pa„ 
ry! 17.42, Pra~a 1854. 

ff IG IE N A - TO ZOR O WIE Dol~~~~aR~2-~:,oc3~~o:;est. I 
. em. 81.75, II em. 82.ZS. 4 pr. konao-

0-ciu deka J>odsunięła mi pół łern, !e... " „. · 
Chce dQtrzeć dd mego se{ I - $~ ~ robił Niby pan 

Il przez tołądek. Nie ·wie, :te 1 o mił~ci. ~da i pół kilQ ~ie łba 
'j tołądek jest chory i , ~e ~v · naw~ ?I ~eby mnie potem 
~ii khlb:isyl , O mruszaj(ea' szef % pensji wytr~cił? 019-yłko 

me- :it1t11o~:i I Kocha mnie. kocha I 
1
,...., tę p~zikę . ppłpzyłam •• a p~n 

~.;:~~ liue jestem sz;zęśUwy! . korzysta? łĄbuZ tak robi, a nie 
ui-- Gdy tak s"':edł, rozmyślaje,c, por~J ezł<>wiek. 
~~~_za lól>A Wołania- I · ' · Nwleon s.l~ 

• 

Wlelu higienistów tv..-ię-dzi, TOREBKACH (nowe o-pakowa- ~id. 67.5~, _Konwers. 68, Ko!e jowa 
ie jędytt7.ie mechanicznie wyko- :iie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. J6.25. 4 ' "oł pr po:!. wewn. 65, 4 ł 

· - ;· • kó _,_ Db • • · ł d " :H TU'· L.Z.Z. 63, 4 i pół. pr. L '7..W. 
na ne opaK:o.wa.rue prosz: w UJil.• a1ąq w1ęc P W a<9!1~ z ~·o- 67.56. 5 "'r. L Z W stare 72 5 pr. 
je gwarancję c~łkowitej higie- wie, żądajcie piO"SZków Z K0-

1 

r_.z.w. 1933 r 7C'l.50. ' · • 
t.\Y·. _. . GUTKIEM tyliko w MECHA· AKCJl. 
MASlYNO\VO - BEZ DOTY· NICZNIE WYKONANYCH TO· I R. Polski us, Warsz. Wl' "!el 31, 

KU RĄK REBKACH, _ gdy~ &ięAd e- . :<~ ro'.' 62.!\'0, M'? ~rz-:?!:Sw 1' 2" Nor· 
,_, M' 'k . . ż . d I „, 79, o~trow1ec 55.75, Ruc1zld 

vryk!Or..ane -pro-s:z1K1 „ 1~reno· rnu un • -mcC'!e na.rR enta z ;()- , • ~:> Starac.howicc 39.SO.. żvardów 
~··Z XOGUTKJE.M W.~ na ~•e ni~JU • 
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- Antoni Zaw,istow• 
- Gdzie mieszka 1 
- Mój panie, · w imię . Boga, moja zona umrze. 

Proszę, niech pan uda się ze mną, prze:kona s.ię pan, 
:.te idę do doktor& Geterskiego na IU-akowskie 
Przedmieście 18 ... 

- P.roszę odpowiadać na pytanie: gdzie mieaz· 
ka pański kreWilly? 

- Na ~Hey Lubart-0WlS'kiej ... - drży Sa~clci ze 
wzburzenia i bzuje, .że lada chwila wybuchnie awan· 

'' tura .z tym carskim sługusem, w mundume stój· 
l k _..._ _ _, d .ł · ..... 1..: _,_.:, ~·- ..... ; • ł.......... P 1· ,ob . k ,,...: . k • •• _,_ kowego. e !lrz ~w;iea- 'ZI ct~e &ap--.e ~· 'f~zy ':J „......., i owo 1 ra<:a ar'uu, cz.yn1 to rze s~ O)e'Ql 1 Ja!lł. _ Jaki numer• cn,iwał ~aw1ck1, at pew~eJ nocy wydarł się z 1e1 ust Jęk, dan 

1

. widać nie zna się zbytnio na drukow.any.ch litera.eh, ~ 28 . · . 
ic>.'·9~11j:J;f.:t Jadziu! _ krrzyknął w rozpaczy„ · bo za~a.pi.a s~ój vn:rok 'V!. każdej ka-rl~e, i 'pyit.a... ze Policj.ant spoko!nie wyjmuj~ notafoik' i za:p!~uje 
. Co teraz uc7.yni, co pocznie? Umi~a, wyigasa • . spokoi~, ktO:y omal nu~ doprowadztł Sawickiego t sobie adres oraz naz.wisko. . • . 

falc. św~eca. Listościwy Boże, ratuj ją! , do szalenst~a. . - Czy mogę odejść? - pyta Sawidd, z~zyta1ąc 
· O~worzył na ockż okna i do pokoju wdarł się T - Jak .się. pan nazywa 1 ' ' ·1 zębami. · . ~ieży prąd .p0iwietrza. Nalał do szklan!ki z wodą 1· -:- Sa~ick.i. 1 

• ;.._Talk, ale wrru rze mną, chcę przekonać. się, czy 
kilka kropel walerianowych, wlał jei w z.sciśnięte . - 5Ilł11ę? ~- M • • . . .• d pan idzie właśnie do tego. doktora Getersikiego„. u.sta. - taniswa.w.„ ~J P;IU1te, spieszę się pmecJez o _ Prooz~ bał'dzo, ni~cb pan ze mną id.zie . _ Jęk jej nie uista.wal. ,i, l~karza .... Żona moia 1est ciężko c~~ra:·· Pr~~d ·odetchnął Sawicki z wtgą. Zbadał dłonie. chwilą miała~~ sercawy ••• Sz~oda ~z.dei ch~1... Idą razent. . . Były zimne. • - Ale pollcyant o~ląd.a dale} spoko1n1e pas~rt, _ Niech pan· tak szybko nie pędzi, niedi pa~ 

- Jadziu, Ja:d.ziu .. śzeptał zdruz.gotatiy, a z !ak gdyby s!owa ~:wickiego nie ty~zyły go, wcale, nie . biegnie - złościł się policjant. - Uprzedzam, 
QCZu jego spływały łzy. Jak g4yby I!-iepokoJ Jego .wcale go me wz~ł. jeśli pan ,spróbuje uciekać, będę strzelać! Zapukał do drzwi sypialni, wnet wyszedł pierw- - - Pan przybył z Wanzawy? - Ald nie mam zamia.nt uciekać. Idę tak pręd-
ay Zawistowski, w szlafroku ii bieHźn.ie. - Tak 1esit, z Wa:rsza"!Y. b ·· ko, bo szkoda mi każdej chwi!il - Co się stało 1 - zapytał zaspany. - A po co pan ~rzy1echał d-o, L? lina 1 . ' · Przybyli IW końcu na Krakowskie P:rzedmieścH 

- Umiera... Kona... Słucha1... Jak ciężtko od.dy· • ii - .Pro~ęl pantya, !11}1d.J:1. WN?1ib pod ~·g~, 18. Sawicki zadzwonił, pofo:jan,t stamął z bOi!<l ~ha. Wołam jĄ, nie odpowiada .•. Przed tym szeptała ~e wazą się osy . cia u ' ego. iec. pan P~;'-~ie I i czeka. · coś w go. rączce ... Antosiu, złoty mój, zac,zekaj ·przy ze. mną, .. leka.rz mieszka. na Krakowskim P'l"1:~e~ · Trwało dość długo, za. nim brama otworzyła ~ • · b' 1 ka 11•-- • ż ć R · ściu,.. · . kt 1. .l-'ł ,(ł ' n1e1, po 1egnę po e r.za... .i•11US1 y .•• ozum1esz, N· h • d • .ad b I 1 o ... wysau.z;1 1; owę. mtl::zę ją utrzymać przy tyciu ... - powtarzał goritcz· d. -L bl.iec
7 

mi ~ .0 P~~. a: pgo łooo pa~ ~~ł:..!t . - Do kogo?, - pyta zaspany głos. kowo. ? u ina "'.""": mowt S1Jo:K.Ofllym • sem P 1 r-- ' ' · - Do doktora Geterskiego. 
&ybko, po cieJ]j}ru zbiegł na dół, omal me spa.dl me wypusz~J~c ~por~u z ręki. • • • . · . · Drzwi <>twie:rają się szereei. Sawi&<l l!niltllj ~e schodów. . - P~te .•• }Il„: JL •• Niech .pan poJdzte .ze miu, ..• · w środku Policjant stoi chwilę i czeka, potem p 

Jak opętany, za.&wonił po dozMcę.. N.tech mnie l'an nie zatrzymt11Je. . ~ · czyni\ spa<:erować t.am i z powrotem. Stróż wyszedł wizburzony: - ~ytam, po co~ przybył do Lublina? Proszę Ten roztrzepany osobnik nie podoba mu ' 
-Co to u licha za dzwonienie, pali się panu? odpowipad~ćbnał pytarue! . d k ó Ta Mstori.a .Z doktorem jest d:Ja niego tytko ;wymÓl 

Sa . ki . _" h „ d ć t t I - rzy y em tu ze swą zoną o uzvn w •. - k z 1.. _ _ 2 ·dz.i d kt wio m1·<1:1 oc o•ię a mu za o w warz, a e Sa • ki . ż . T ~t:-· t . d . . od ; ą. o~y„ araz, czy WYJ e z o wem, opanował się i odr.zekł: · . wie c~u1e,. e 1e- 1 ~Jan nie 0 ,<:.zej)1 8,tę bez niego ..• 
· ..._ Chora umiera, biegnę po lekarza... . . . niego! p<>bi~gru~ :wbrew memu, .ailbo ~_a mu w pys~. Sawicki biegnie szybko n.a g6rę. . Bi.;;gł ulicą, jak opętany. w oikoło n:ie :widać było NJe J~~- ~e) rady, gru!1lf,k1; lnU sr pod~~..;;. Jest zasapany: serce waili, ja:k młotem:. ani jednej tywej duszy. Tylko ~.zid tam spot1kał -:- aA się ~ywa pan-s e,w:ny - pa zno Dzwoni do drzwi w'e.jściowych. Długo, pneą dozorcę, który spoglądał w śla.:d za nim pode~zliwie spokojil:? pylarue. gle d~WIOlli. Wydaje mtJ cię, że trwa ł-0 w'.eczn~ 

i zawołał go. Nie zatrzymał się. . W końcu usłyszał pistkliwy, za-spamy i!łoSJ 
Prostytutka na rogu roześmiał.a s.lę i zawołała: ' - Kto tam? 

;- -J 1 ~a.r!.at, ~Łój~ --'! 1. • :t t ł IJło; I oJ, B"'L· u G~Q1l. AIV. ...._ OtwQ?'ZyĆ, do aO\kt<>ir.a. 
!!. ?3 pr~eCJ.lo~ący w.l'Cłl po 1C1Jan: za rzyma go nM V ~ '.YY f . - Doktora nie ma, - odpowiada piskl~wy • .1 pc·dc.rzhwie spo1rzał mu w oczy: sik.· 

. - De>kąd to, ha 1 N' . 1 M • • Bo _._ __ ó • f Sa .\ - PÓ lekarza .• .' Zona moja cięzlio za.cliorowała... :- 1e ma 0 1 , że, u1.w rzCie - . · ;: ,....:... Paszport... · pode1rz~wa, że to Wy.mo~ka po to, by doktor 
---: Panie policjancie, nie mam crza.su, budzo Jię · _.,: po:ze, me szedł d.o. pac!entów. - Proszę J!O. spieszę„. Każdej ,chwili szlkoda... · ~ dzieć pa.nu .~>0okf:orowt, że 1es;em z Lttbarsfowskie1 
~Paszport! :__ krzykmął głośno policjut. - Ale pa~ · doktor8: ™! ma w ~omul Jest. 

· Sawickiwyjąłpaszpo!'t. · PRZEZIEB. IENJU na hału!...~o~ada p1'S'kliwy głoo1·k z.a dn.wi S bł, jak na rozżanonych wę~ach. PRIV · . Sawicki oblewa się zimnym potem. Mój B 
Boże, z po'1odu teg-0 głupiego połiqarnta m·oie G RV.· Pl E •, .K :A T'ARZE i ~ co teraz ppeznie. ' . pon1oc przybyć zbyt późno, Jadzia :wyiionie . ducha,.. , . J , I"'\ I~ '"" · · · · . -
Polloja.nt zbliża się do la.tarni i ogląda pa.szport. 

sklep.ó·w .. , lu~ jak ~waj Yfspó1!1i- o· ·z· ,. i. . sff11ij SW6j ObOlliłltek - -
cy, ktorzy ciągle się kłoeą mię· . · i d k I d · . 
dzy: sob4. I I I · I I I n a 

~ie.n~wiś~ ta tak głębo~o za· IUP LOS l•el· KLISY W· IOLEKTURZ 
Taiemnice szpiegostwa 
Pułk. Miasoiedow, adiutant m1nistr1 
Woin11 na usługach olKego wiwiadu 

korzeniła stę w ża.ndaC'lnte ro- .,. . 
syjskim, te gdy tylko miał oka: H LICHTENSTElll- CZEl\VlllSKA i 5.~ z1ę, to stairał się wykazać, :OO tai • 
ny agent źh~ wywiązuje się ze M.ARSZ.A.LKOWSKA HS 

swoich obowiązków. Ta)lly a· -----------------------
Man~wr te.n jednak się nie u­

dał1 rzeczoznawcy orzekli, bo­
wiem, fo Bu.towicz jest normal­
nym człowiekiem. Pani Buto­
wia nie zamienała jednak~ 
adslą:pić od sw2go. Znała.zła 
~wiańków, którzy dla pienię­
dzy $pnedaliby duszę diabłu. 
„$wiadkowie" ci zeznali, że Bu 
towicz, człowiek skromny i spo 
ko~·ny w za.r.ządz~, miał dużo 
kochanek, że utrzymyw.ał bliż­
sze sto-sunki z wychowawczynią 
swoich dzieci, że był łotrem, 
k~t"cla!'Zem i notorycznym pija· 
k~em. Sąci'. dał wiarę zez111aniom 
·tych świadków i udzielił paini 
Butowicz rozwodu. 

Miasojedow znał WSZ}-Stki-e 
szcze~óły tego głośn2go proce· 
su. Od razu zdał sobie sprawę 
że dzięki grzeczności wyrzG,dzo 
·nej pani Butowicz mo,że się 
przeci' nim otworzyć droga do 
wysoko postawionych osobisto­
ści, a co za tym idzie i droga do 
doskonałych po~ad. 

Z tego powodu stał się jesz­
cze bard.ziej uprzejmy dfa pięk­
n2j 11ani Butowicz i w ciągu 
t~ch dwóch godzin, . ktćił'e pozo· 
stały d·o odejścia pociągu, zasy­
pywaił j~ komplementami i mi­
łymi słówkami. Elegancka k.o­
bieta była zachwvco111a jego o· 
he;śc:zm i tuz przed odc:śc~em 
-~'Q. GA JłOiCJ!nanie oświad· 

ge,nt z.nów starał s.ię na każdym ochranie. I pedycy~y ~ famą „B 
czyła mu, uśmiechając się uro· kroku szkodzić żandarmowi i Ag.end ochra,ny postanowili heim". 
czo: przy każdej okazji stacał się wy nie puścić płazem krzywdy wy· Freucłber~wie od dawna 

- Jest pan bar&ro miły, pa· kazać. ie żandarm bieru łapów rząr;lzonej im przez Miarojedo- mowali się już sprzedażą 
nie pułkownirktt. Muszę :Przyz- ki, fest łotrem i nicponiem: , · wa ·i postanowili się na nim ze- tów okrętowych do Am 
nać ze szczerością, te pan mi W Wienbolowie ma}óowałi mścić. Zebrali oateciał o kom· JeC.~ z Freudbe.rgów je--..z 
się spoó:obał. J es.ze.ze n.igdy nie się ża.nda:-mi i a~:mci ochra1t1y. promitu;ącej &iałalności do- roku 1900 założył billa'<> e 
spotkałam tak uprzejmego ofi- Konkurowali oni z2 sobą na każ wóde:y żaind.armerii w Wierzbo· cyjiie poci'. finu.ą „Karl$herf 
cera tandanńerii. Bardzo pana dym kiroku. Szef ochrany miejs łowie i pew;nego dnia · do.wódca Spi.ro, które trudniło się pt 
proszę, niech pan nas odwiedzi, oowej podohnie jak dowódca korpJtslt żandarmerii otrzymał wozem emigran1ów do 
gdy zawita do Petersburga. Bę- żandarmerii przemycał towar za dokładne sprawozdanie o cizia· ki. P.rzedsięb:oorstwo to 
dizie mi bardzo miło gościć u granicę. Jeśli jeden z nich .per· łalnbści podpułkownika Miaso- ło zwiw..aine z towarzystv/I~ 
si-ehie tak sympatycznego czło~ traktował z ja·kimś bogatym ku- jedowa: · krętowym „Cunar-ci: Lin~" 1 
wieka. I może będziemy mogli peem w sprawie łapówki, drugi DQwódca korpusu poleci! starczało mu do Londynu 1 
pmu czymś się prz}"Służyć... przeszkadzał mu w tym „int.~- wsz.CUlć dochodzenia w tej spra grantów. 

Jak s.lę zaraz -przekonamy, resie", biorąc przeci tyni już ła- wie. Przesłucha·no cały szereg W Rosqi przedwojennej i 
Miaso!·~ciow wkrótce s~orzystał pówkę, b.ądż też proponuji\C ku świad.4ów, rekrutujących się emigracyjne, które chciały 
z zapr03zeni.a i pomocy pani Bu pcowi niższą „cenę". l?rzewl\żnilł z agentów och·rany. brze obsłużyć swą klielllll 
tav1icz. Miasojedow, prowadził więc Swt~w~ ci z~nałi, że Mia- musiały mieć silną protek 

Miasojedow prow:adzil w Wie stałą, zaciętą walkę ł. •· soje<fow przewozi swym autem różnych ur.z~dach. Freudbłf 
rzbołowie, jak już to zaznaczy· gentami ochrany. W roku zaś przez granicę przemycany to- wie dobrze zn<tli MiasojeiJ 
liśmy, różnego rodzaju interesy. 1907 miał niezwykłą okuję do ~ar," ~i.erze wysokie łapówki u i sądzili, że jest on óla nic~ · 
Lubił pieniądze nie zaniedbywał l zetpszcze.nia się na z.nitmawidzp kupców i opowicci:zieli jak w o- powiedn:m człowiekiem, że 
f~dnej o~~ •. -.gdy szło<> zarob- nych przez sieb;2 ta.jnycb ag'!'n· góle ·prowadzi swe „i:nter1)ay". trafi załatwić wsize1ki:e~ 
lu. · lach. Podczas pewnoego procesu Wynlk dochodzeni.a był taki, dzaju sprawy w ministerst 

Miasojedow , posiadał własny zeznał pod przysięgą,. że broń -i ~e pe~ego &.ia Miasojedow zo i u władz a<lminfotracyjm~ 
samochoq . . W aucie tyin przr,:~ nielegaLną · literaturę dla rewo- stał usunięty ze słllłby. . wciągnęli go w orbitę swoid 
woził do Niemiec i z Niemiec luOjoni'Stów przemy<:alł przez Pqdpułkowni•k ~ żandarmerii, teresów. 
przemycany towaT. Zarabiał na granicę sami a~enci ocbratty i · czł.owiek o spry~ym kupieckim Zafożono wi~c przedsięir 
tym dookona:le, ale zairazem · byli za tę „przysługę" s:r~zo~ umy§le, zabezpieciył się jut z stwo pod nazwą „To.warz 
przysparzał sobie wielu wro- wynagrodrzeni. . · · góry przed lll ewentualnością i dla półn.oeno • zachodniej~ 
gów... Można sobie łatwo wyobra· ,~-tarał się o doskonałą posa- munikacji okręto·wej". Za~ 

Żanda.rm rosy:jski i tajny agent zić jaki skandal wywołało t·o dę./ cielami tego pneti•sfabi 
nienawidzili się serdi~cznie. Nie zeznainie Miasojedowa. Odbiło W Wii<?rzboło\'ńe Miasojedow byli podpułkt>wnik Miasojd 
nawictzili się tale, jak nienawi- się on·o głoiSnym echem w całej Zitprzyjaźinił się z bogatą rod-zi- który był również prezese11 
dzą się dyrekte>rzy dwóch kon- prasie, która kateg,oryciJnj.e do- ną Freu-dbergów. Freudbergo- rz~du, niejaki Grotguss i 1' 
k_:urencyioych banków, '\'r!aśd- m~~.~la s:ę gn:;towncg?- u:zdro- 1 w:ie posi~.d_c..li w F.ydlkuhncn, po c~~iel domu w Rycize, f alk. 
.ci.tie ~woch konk~·ency1nych. w1en1a stosunko;.v pa.ou1~:vch„ :Wł . nl~DUe.W~J s1tr.on1, . kani« .e~_. ł . , (D~y ~~g ,hl_troJ 

• > 
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. I Kalend~~~~::., "DfDtiDt miłosri9'' na angielskim statku 
s1~;:;!~ki=fa~zcz~: ... ; .. ź·akończony ucieczką zakochanej dziewczyny 

IL u ~ y 
1r9' *•GAWW" 

Słońca wsch. 6.54, 
zach. 16.48. 

Księżyca wschód 
18.17, zach. 6.39. 

KRONIKA HISTORYCZNA: -
1282 Przemysław II Wielkop. odbic~ 

ra aktem w Kępnie Pomorze od 

W' tych· di?,Ja~.h ;~ porcie an­
gielskim · Tilbury ;;wydarzył się 
niezwykły wypadęk, bodaj, że 
perwszy tego 'rodzaju w dzie­
jach marynarki;:· coto statek po 
wyruszeniu już ' rta pełne morze, 
zawrócił d~ portu,· tylko w tym 
celu aby wys;idzić na ląó: mło 
dą zakocham\ dziewczynę. 

o jednym, aby córka bogato wy 
szła za mąż. Pewnego dnia . w 
jednej z ga.zet ukazało się ogł-0 
szenie ma,trymonialne Anglika 
ma:ącego fermę pod Kapszta · 
dcm_, który pragnął " ożenić się 
z Angielką . . Rodzice Heleny na 
wiązali z. nim kontakt i zebraw 
szy o nim informacje, z których 
wynikało,. że jest zamożnym i 
przyzwoitym człow1ekiem zgo­
dzili się na małżeństwo córki z 
fermerem i uzgo<i.nili z nim, · że 
zaraz po przybyciu Heleny do 
Kapsztadu weźmie z nią ślub. 
Helena nie przeciwstawiła się 
woli rodżiców i oznaczon.ego 
dnia przyjaciele odprow~dz.ili 
ją do portu, gdzie bez protestu 
weszła na pokład statku. 

czyna stojąca na dziobie statku j który kochał ją. PrMd kilkoma 
zauważyła go zaczęła płakać 1 laty wyemigrował on do Ame 
krzyczeć, domagając się aby 1 ryki i nie dawał <> s-obie znaku 
statek zawrócił i ją wysadzon·o życia. Akurat w dniu w któ­
na ląd. rym zrezygnowana Helena st>Ca 

ks. pom. M e słwir.;i. Mło-dzieńcem tym był przyja ciła już nadzieję, że ujr.1.)' kie• 
ciel Heleny z lat mloci:=ieńczych dyś ukochanego udała się do 1386 Chrzest król.i Wł. Jagiełły w 

Krakowie. 
1918 Bitwa Lertionów pod ·Rarań~zą 

na Bukowinie. 
Sprawa · przedstawiała się w PRZYSŁOWIA LUDOWE: ·· 

Gdy kot w lutym n:i słonku się grze następujący S!)9.s.ób: Statek pod 
je, musi w m~rcu iść na pnypiecek. niósł już kotwkę i opuścił do-

CI~~~ WE WIADOMOSCI: ki. Jcs'zcze z dzio-bu statku wi 
Chrz:· c11an. należący do · Kościoła · d • ł · l d · · t · h 

ro<;msko-katol. oblicnją na 710 milio . z1a O s.1ę U . Z1 • S Ojącyc na 
nów. brzegu 1 macha1ących chustecz 

RADY PRAKTYCZNE: kami ci:o podrótnych. Nagle roz 
Alabaster czyślli się letnią wodą z legł się przeraźliwy krzyk i 

mydł::m i kilku kropl;imi am'oniaku, histeryczny płacz . . Jakaś młoda 
do tłustych plam dodać 'mo.żna ·ter- dziewczyn' a wyc,.ią~nęła z tęsk-
p;mlyny. · -

nolą 'ręce w stronę brzegu i 
kr~yczała, że chce wrócić na 

fl/ai~ {Ó/eJ~~ 2 ląd._ <?ta~~ią;:y ją pasa~·;roW:e 
• .. s taral1 się .Jl\. uspoko1c, ale 

ZSM*AZ<5M8' Góy tylko statek pod.niósł 
kotwicę i ruszył w ' drogę na 
brzegu ukazał się pewien mło­
dzieniec, który przedad się 
do przyjaciół Heleny, zaczął z 
nimi żywo rozmawiać i machał 
chusteczką do Heleny. Dziew-

:War11awa, Marszałkowska 15' 
P. lt. O. 18814 

Tilbury, przybył do Seuthamp­
ton ukochany. W Am2ł)'ce do 
robił się <>n majątku i przyje­
chał po ukochaną, aby il\ tant 
zabrać. Dowiedziawszy się 11 
rodziców Heleny, że ukochana 
wyjechała do Tilbury, aby 
wsiąść na pokład statku m:i.iĄ· 
cego ją zawieźć do Kapsztadu, 
ruszył w drogę i przybył do 
portu o kilka minut za późno, 
statek bowiem ruszył już w 
drogę. Gciyby dziewczyna n~e 
spostrzegła uk~hane!ł<> i nie 
zażądała od kapitana, aby 1ta• 
tek zawrócił, pojechałaby do 
Kapsztadu wyszłaby za mąż za 
niekochanego człowieka. i mo 
że przez całe tycie byłaby nie 
szczęśliwa. 

I dziewczyna · wyrwała się im i 
jak szalona zaczęła pędzić po 
pokładzje, dQmagając się od o­

l f1cerów, aby statek zawrócił i 
; aby wysadzono ją na ląci'. Ofice 
! rowie udali się do kapitana na 
l n!'l.radę, w wyniku jej statek ku 

zdumieniu pasażerów zawrócił 
i wysadził na 11\d dziewczynę. 
a następnie ruszył w dalszą <iro 

Gra stale role m iczrzn 
gę. ·. bo jej za to dobrze płacą 

„MOTOR" 

Powody tz'g<> niezwykłegv wy 
pa.i.ku, tktóre dopiero . ob~cnie 
wyszły na jaw, ~ bardzo cieka 
we. 

Helena Twist; młoda dziew-
czyna; która tak energ~~znie do 

Tłum!l.•zen1·e •no' IU magała się aby wysadzono ją 
Uli • W na ląa, miała udać się dQ Kap 

Zm:irh'łiony S=c~pan O. W nied11 sdadu. Tam czekał na nią męż 
łckiej przyszłosd będzie Pan miał co:f czyzna, z którym miała się po 
wspólnego z wo;:1•owością. W prz~- D ł 
cią~u najbliższych dw-Och: lal nie . b.ę brać. . ,z1~WCZJ!lla, nie zna a o· 

19-leinia aktorka, .On Dreer i zdobyła serce publiczno§ci i I po\1odzeniem., Po przeCtstawłe· 
z Filadelfii w szczególny spo- jej powodzenie wznslało co!'az \ niu czekała ją jednak najwięk· 
sób zdobyła popularność. On :Yrięcej. Publiczno§ć nie wie- · sza niespodzianka. Przedstawi· 
Dreer grała małą rolę w te- dząc, że kobieta ~a głów· ciel jednej z wytwórni fHmo­
a lrze na przedmieściu i nikt ną rolę męską, ustanawiała się wych, który przypadkowo był 
nie zwracał na nią zbytniej u- nad tym, kim jest aktor grają- obecny na przedstawieniu, od• 
wagi. Uważano ją ,za niezbyt cy tę rolę. Po drugim akcie dy- wiedził aktorkę w garderobie i 
utalentowauą i nigdyby nie zo- rektor widząc jakie zaintereso- podpisał z nią kontrakt na 7 
stała wielką gwiazdą J!dyby wanie wywi>łała u publiczności filmów, w których miała wy• 
przypadek nie przyszedł jej z osoba nowego „aktora", wy- stępować w rolach męskich. Za 
pomocą. szedł przed scenę i zakomuni- każdy film ma ona otrzyma6 

dzie większych .zmi.,_~ .Z4przyjatnt sobiścfo swego narzeczoneg-0. 
się Pan ze starozakonnvm. • . .. - ·, Jej .D.iezameżni .c..rqdzice marzyli 

... . P •. Maria. z Włocławka: pisz~; „~u 
p:Jam ~a Pań=.ką, poir.a~<l l~ i wyigia· 
lam dz::es.ęć tys :~cy. Poiw..a11na.m b;~ 
h już dawno Panu podziękowa~. ale 
lepiej pófoo nit Jrlgdy". Winszuję! 

·Proszę dobrze pilnować tych dziesię 
ciu tysięcv, bo ·w najblifazej przysz­
łości dru,gie.j W}"!!ram.eJ Dl-e pr2le!Wf.du­

Przed dwom.a _tygodniami dy- kowal, że główną rolę ~ra J?an-
1 
po 17.000 do!arów. Kontrakt 

rektor teatru, . w którym wy- na On Dreer, która ob}'ęła Ją w I ten usunął niechęć przyszłeł 
stępowtła On Dreer, znalazł ostatniej chwili. gwiazdy dQ ról męskich. 
się 'W kłopotliwej sytuacji. Ak- Oświadc~cnie ·to było przy· 
lor grający główną rolę w wy· jęte burzą okhsków i w trze- , 
stawionej sztuce skręcił nogę. cim akcie On Dreer prawie! 
Ponieważ nfo można było tak każdą scenę musiała bisować. I 
szybko znaleźć inne~o a~tora, Dyrektot chciał, aby i na- j 
dyrektor ·postanowił zd;ąl s!ępnego dnia On Dreer wy- 1 
situkę z afisza i zamknąć te- .~tępowała w roli mężczyzny. 
atr na kilka dni. Aktorka nie chciała się na to 

ję. 
Zakocha.im - X-125. F. myśli o 

P?.nl. Równfaż Pani czasem o n:m. 
Będz'e jakd miła niespodmanka. 

P. Freda. Ktoś ze zn.a<j.omycli · bę­
dzie chory. 
~ .... ~---..., ..... -_ ......... _____ , __ , ... ,_,_ ..... „ __ _ 

.. 

l'łla a.alei wokandzie •• ~ · 

Morskie· ką.p·iele 

Gdy zakomunikował o tytn zg.odz.ić, po-nieważ obawiała się, li 

aktot"om, On · Dreer nawpól ie to zn::;zkodzi jej karierze, 
żartem nawpół pow~żnie o- pragnęła bowiem zostać wiel­
świadczyła, że chętnieby za· ką śpiewaczką. Na silne jed-
grałaby tę rolę, pońiewat zna r..ak prośby dyrektora zgodziła 
ją dobrze. Dyrektor przyjął tę się tylko jeszcze następnego 
ofertę. Od raz.u odbyła się pr:> wieczora grać rolę męską. 
ba i już wieczorem On Dreer I Drugiego wieczora teatr był 
\vystępowała w głównej mę· wypzłniony po brzegi i On 
skiej roli. On Dreer z miejsca Dreer cieszyła się olbrzymim 

a1li: "Gulasz z Marcbewlu111
· 

(A. E.) w popular~~; laźnil łaskawie. . . ! Taiemniczr w1nalazek ini1niera i u„~~~ 
,.Macedo1iskiej" gorąco było, - Czego się pan wśclettasz, Pi:: tN p ECIWREUMATVC'ZNV 
lak w piekle. . · . panie Marchewka? Widzę, ie Głównym tematem &<i.a w Sa nocnych, g<ly ruch uliczny jzst '1· .Do KA.PIEi-' ,,oSMOCSllN" 

Pan Salomon Gulasz sie.dzial ~rqco się panu rzuca na ilowę. tonikach jest nieco tajemniczy m.iin.imalny, można zmniaj:;zyć OJ A TE B ~LE 
na fawce w otcczenią innych na Po co to panu? Przecież mówię ieszcze, wyna;la-z<?k młocte~o in- · siiłę śwlatła,. l ...,;..-:;;o.;;;.;,...:...,.:::..:::....=:~~5.rl 
gusów i pocił się ob!ide, powta prawdę. Pierwszy raz, jak wsze żyniera, Papa.ni.kolosa. W.padł • zzsec wa --- ·-

1 dl d 
-
1 

• b l on na śm·1"ały nńm:y"'ł a:a"t„,.n 1·e- _,...,,_,_.._._, ______ ,,_,..,,_,, __ _ 
rzając co chwi a: . : em o woay, to aię a .em, a r~ ~ '7 "1!.t" 

- Ach, co ia przyjemność. drugi raz-jrzż , nle.. nia lamp ulicznych w'ellciego W CZTERY OCZY 
Jak się człowiek ·wypoci,, to ina . Pan Marchewfaa poczerwieniał miasta, jedną . potę:ilną lai.amią, 
Jirrrwdziwy wypodnek. . jak marchewka. którą nazwał „sztuczh.ym sł-oń-

Wszyscy dokoła kiwali . zgod- - Komu :.Pan . będziesz opo- cem". Model f:wego W)'!Oalaz.ku 
nie gtowami, a pan .fak~ Mar- wiadan, Nie boi Ilię! Co pan, zademonistrował profesorom Wy 
chewka zauważył: rybkfJ pan jestei„ żeby 1lę nie działu fizycznego Politechniki 

Tragedia 16-lelniej ekspedienlki 
- Jednak łaźnia fo nie .to, co bać wody? Umi.eu pan pływać? salonickiej wi!; ALIŃKA pisze _nam rozpaczli-

plaża. N ad morzem na. przykład - Nie. , Sztuczne słońce Papanikolosa „M.jąc lat 1ZC81lałcle, zaczęłam 
to musi być nadzwyczająie. - No to Jak może psia krew nie je$t zwykłym skupfa:niem re pracować, f:ako ekspedientka w pew 

-Co pan mi będziesz mówił by,ć, ie ·. pierwszy raz pan. •lę ba flektorów, a . całkowicie no- nel piek&r1lł. 
o morzu! - odparł pan Gulasz. łeś wejść do , wody, a drugi raz wym aparatem, wydzielającym Właściciel tef piekarni awiódł " · t" K L.. •• 1 • t ~ a DUlie, obiecując mi złote góry, a Jest - Ja cos' mog.ę o te.m _powie-. nie? . . „wia i-0. onsi.n!ltc;·a el'&V ap -· kryt ł żonaty, ma •yna. Ja, głupia nłedo-
dzieć, bo się tam kąpałem w ze'- .- Ccdkiem ,zwyczttinie - od ratu jest na razre 0 a mg ą -świadczona dzłcwcz;rna, uwi.erzyfatn 
szlym ro!zu. p<1rl pan Gulasz. ,.._ Drugi taz tajemnicy. " w to wszystko, co mi obiecywaL 

Pan Marchewka uśmiechnął już nie wszedłem! Papanikolos umkna ustawić Zaklind się, ie mniia kocaa, że żo 
sio ironicznie. Zapanowala og6lna wesolośt. swój aNint na Łyk.abat.oo, w ny swoJel nienawidzL AJ: pewnego 

' ·~ -·~ t,. A raza jego łona złapała nas na gorąA - Pan si~ kqpal w morzu? I Przysłuchujący się panowie pę- na;wyisiym 'PUJ.IAcie ten i w cym aczynku. Zbiła mnfe do utraty 
pan sie nie bal? kali- ze śmiechu, a jeden z nich, · ten sposób óać miastu „nocne pnytomno6cł 1 wyrzuciła na bruk. 

- Pierwszy raz to się balem. Dawid' Szta;rrlelcl, trzeptrąl z slońce". Dzięki temu aparatowi Gdy mu się opierałam, siłą zmu-
- A drur1i raz!J wielkie/ uciechy pl:ma Gulasza z.nildoby z uli-c Aten około 12000 uał mnie, bym z nim żyła. I cW' fe-

6 1 · Młod · ż · stem na bru!n1. Niestety, nie sama. - A drugi raz Io Już nie. w mokre plecy. aitarn.i. Y m yn~er zapcw- Niedługo będę matkę. 
- Idź pan, idź pan! - zde- Widać nie lekką posł.tttlal . pan nia, że utrz)'mywainie i.-a~o „sztu Słalłam, Kochany Redaktorze, 

nerwował się r>an Marchewka. Dawid,ręką, gdyż %a owo. trzep cmego słońca" kosztuje taniej, um.idć ten m6j list w dziale •• w czte 
- Pohafer. Drugi raz sie już nięde stanął przed tąJem grodz n.iż utr.zymanie 12000 lamp ga· ry oczy". Może m6j 1'ochany Poleczek 
nie bat. Jak to może być? Na kim w charakterze o$kttrżonego. zowych i elektrycznych. Siła to przeczyta i tditu1e się aad moją nt;t 

lna ł .l • dzą, ki6r~ :::n wiali". samci myśl cholera by pana Ponieważ jccfi!_a.1r s~c!zfomu ::w.ict · sztucznzgo s cń:.a c.ar:: x 
wzi„!a. udało się słrcmy QA."Odzić, B1>ta zię cli::n'lc!nfo re~.lcvrać i z te~.o Povh;.ien to uc z1!-11ić k::w:t..":Unko· 

PJJD. Gsl.au Wmi.echn.a.l si.i W.i umorz.ono„ · .< ·. w~~lęclu w pó~ych !!odzina~h wo. Jeito obowi~kiem prawnym i 

moralnym f eat natychmiastowe i:aop[<e 
kowanie się Pani!\ Jeżeli teito n.ie u· 
czyni, powinna Pani w tej chv:ili po• 
dać i!O do sądu, który przysądzi Pan.i 
alimenty. Proszę z tym nie :.:wlek:lć. 
bo po co ma pani się męczyć. 

·P. J. CHM. Z WóLKI · ZARZEN• 
SKIEJ. Niestety, ale mam moiuoścł 
?OiirednłcHJtla w aryskania pracy, 
zwłaszcza, na odległolić. Odpowiedzi 
listownych nigdy nie 11clzielal!l. mo• 
gę więc tylko ł4 dr~• Pr.ni odpo• 
wiedzieć. 

,.ZROZPACZONEJ MATCE", Sko• 
ro Pani faż pracowała tvle lat, Jako 
'>racol\"1lica domowa, ma bk lfor:!le 
~wiad~etwa 1 rekcm~ndacje, ni~da 
Pani Qr6buje racze! zwr6eić się -
do biura rtośrecłnłctwa służby dom1)• 
wej, bo gdy nawet otiloszę Ust , Pa• 
ni, nie wł~m, czy p,„,; t,'ędzie miała 
z t~o większy pożytek. ' 

Oko':czność, te Pani · ma U-tetułą 
c6r~czk.ę, nie fest ~l'lk • nów. hll:<izo 
· ·br. , ;źe1ęc11. Pn:cc.-mne, :uekturty 
~ędą •~wet w"t~li. In '.dew~ka 
może si~ pnJtlać efo peaecy. 
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Po S.k0IC ok ... erófd OJ Poz an·u ~~iski~i::yZ~iąi;k~zit~i~::~m~~ go, prasy, oraz władz poznań-
skich. 

Mzcz bokserski z Niemcami 
(Początęk na ${f. 1-ej) W drugiej ru~d.zie Niemiec prymowały Niemca, który wal· ogólaym przewiywaniom wal- był, jak zaznaczyliśmy już, 9-

Na powłtanie odpowiedział wyrainie gó-ru;e, trzecie star- czy ostrożnie1 trzymając się tak czyi nadzwyczaj skutecznie, wy tym z kolei sp-otkaniem m'.ędzy 
prz~wódca h()k:;u r.icmied<lego cie wykazuje rpwnież p::ze.wa- tyki defensywnej. kazując wyraźną przewagę lldd pntbtwowym Polski i Nietpi-ec. 
di. Me~zncr, który podziękoyvał gę Niemca, który wygrywa zna W drogiej rundzie pnew:ig.a Rungem. Jedynie pierwsze star Na ózicwięć sp<>tkań Polska 
za gościnne przyjęcie w stolicy c.mą róz.n.icą punkfów, Polclta wzrasta i utrzymuje się cie było wyrównane. odniosła Clotychczas tylko dwa 
Wielkopolski i zaprosił petl&k~ Stan meczu 6:2 dla Polski. również w trzecim starciu. W W drugiej rundzie P0rlak do· zwycięstwa w ic1:mtycznynt sto 
repr2zentację na rewaniowe KOLCZYNSKI BIJE MISTRZ> rezultacie Chmielewski wygrał pi.ngowany przez publiczność sunku 10:6. 1 $po1kań przegrą.· 
sp:>tka.nie w Niemczech. EUROPY zdecydowanie na punkty. przeszedł do ataku, spycha!ąc liśmy czterokrotnie w stosunku 
Drużyna niemiecka po tym W waW:e półśredniej Kol- Stan meczu 10:2 dla Polsk i. Niemca clo defensywy. Niemiec 6:10, dvtukrotnie w stosunku 

prz::mówieniu ·wzniosła okrzyk czyilGki niespodziewanie poko- SZYMURA PRZEGRYWA broni się z trudem przed gwał- 5:11 , a raz nawet ,., stc-sanku 
n.a cześć Rzeczypospolitej Pol- nał mistrza 'Europy .l\'lurachcs. Z VOGTEM lownymi atakami Polaka, zas· 2:14 .. Ogóliny stoounek punktów 
skiej. Następnie odegrano hymn Groźny prze9iW:tik Po-laka, dys W wadze półciężkiej Szym.u· koczony jego dobrą. formą. brzmi 88:56 r:ia korzyść Niem-
na.rodowy · polski, który publicz ponu;ący· nie.zwykle silnym cio- ra zawiódł na całej linii, prze- W trzeciej rund.zie przewaga ców. 
ność równa::ześxiie odśpiewała. sem, iµ.t.raf.ił na świetnie dys- gryw!l.i'.ąc z Vogtem. Polak wal- Polaka była jeszcze wyraźniej· Ogółem rozcf!raliśmy dotych· 
Warto podkreślić, że bym.n był ponowanego „Kolkę , który mi czył z wielki\ tremą, pozwala- sza. Orzeczenie sę:Iz;ów, przy- czas 34 m~cze międzypaństwo­
od3pfawany również przez tłu- mo kontuzji lewej ręki, po1rafił jąc swemu przeciwnikowi utr.zy znaittce zwycięstwo Nicccowi, we, wygrywa:ąc 17, przzgrywa­
my, stojące na ulicach. rozstrzygnl\Ć sp0<tkanie na, swo- mać inicjatywę przez wszys~kie wywolało burzliwe i>rot~stv am jąc 11 i rem'.sując 6. Stosumk 

Rolę sędzfa!1o rin!1owego, a ią korzyść. trzy starci.a. Niemiec wygrahvy widowni. . punktów wynosi 290:256 ni na 
równo·oześnie i P.unktowego ob- Kolczyński walczył umiejęt~ raźnie na punkty. X ~Z!\ . korzyść. · 
jął p. Rizzi ze Szwajc:?.rii. ~ę- nie taktycznie, zmuszając po- S:an meczu 10:4 dla P.o1sM. I Póioym wiectore. m odbył się N:emcy roze~rali 53 mecze 
dziami punktowymi byli ze stro gromcę na lic.żnycb ringach Eu- NIEZ.ASLU?.ONA PORAżKA w salach Bazaru ~o.znańskiego międzypańshvowe, wygrywając 
ny Niemiec Otto Schmidt, a ze ropy do kapitulacji. Najwyraż- PIŁATA raut na cześć dru:tyny niemiec-

1 
39, przegrywając 7 i remfaują~ 

strony Polski p. Biele~foz. Dro niej zaznaczyła się przewaga W wadze ciężkiej Piłat ·wbrew kfaj, w którym wzięły udział o· 7. tynie polskiej sekundowali pp. Pol~ka w drugiej rundzie, kkdy •1-1m1 ________ _. __ mm• •wu_.. __ i;:im __ _.„,._„ __ W4a1:1111111•~•-•ii11._.„„„ ____ -= __ 
~ztam i SżYdło, a dmtyflie go- to Niemiec znalazł się dwukro-

ścivli::: r~;~~~!ia~T~!~a=~ij tniWnt~z~~;;a~~cia Polakowi SU· . [ 8 . Pol· ''ko· w. W' Pr!!I ze 
eca zajęli prezes Polskiego Zw. zabrakło ~ch:i, aby znokauto- ~ U 
Piłki Nożnej i przewodniczący wprzaće,..1.kwrura!ikcowa. oPun~vkytycze?d.aonbeyt~oe , Polska - R11n1Junia 3 .• O Polskiego Komitetu Olhnpijskie „ „ . 
go płk. Glabisz, przedstawiciele prze.z Kotczydskiego za~ecyd.o- Zagramy w a-1ółfłnale o mistrzostwo świata w hokeju władz państwowych, (:Złonkowie wały o naszym zwyc1ęstw1e, I"' 
konsulatu niemieckiego i inni. gdyż w sukces Chmiele.wskie- PRAGA. W nie&ielę Polska Podkreślić n~Iciy za to wspa I Fod koniec tercji sędzia U$U· 

Sala przybrana hła emble· go ruld .nie wątpił. rozegrnła n.:. m~drzcs1wach świa nialą amb!·cję i świetną formę wa z boiska Burdę i drużyna 
:piatami i sz~darami p bar- UDANY REWANŻ tą w Pradze m~cz hokejowy z Kowalskieg9, który razem 2 I r:u;. . uńsKa usiłuic w6wcz~s ga:c 
W::tch Jl=:ro:bwych cbu WR!czą~ CHMIELEWSKIEGO Rumu.niąj. bijąc ją 3:0 (1:0, 2:0, Wołkowsl~im przepirowaciził sze jąć inic:alywę. Kontratak l).r6la 
cych państw oraz w s~tancla.; W wadze $redniej -Chmielew· 0:0). reg groźnych atak(>w, uwieńczo z 'Zielińs~im kOńczy się zdoby· 
Szwajurii. ski pokonał Cmnpego. Mecz Polacy wyraźnie zlekceważy- nych zresztą s.ukce~.em. . ciem nowej bramki dla Pnla-

Na mecz przybyły liczne wy· ~en miał charakter rewanżowy, li przeciwnika i grali wy;ątko- Mecz nie, był" zbyt cieka\vy. k6w. Czwarta bramka, zdobvb 
cieczki z Warsz:<Wft, Lodzi, $łzl gdyż Campe swego cz.ąsu na wo słabo. Obrona byJa n:epew- W pienvszeJ tercji prowadze- przez Kowalskfego, nie została 
ska, Pomo-rza oraz specjalna viy turnieju· w Berlinie zdąłał .,,ry- na i nadużywała siły fizycznej n!e zdl}był Burda. W drugiej fa- przez sędżiegu uznana. 
cieczka Niemców, dla której za gr:,.ć spotkanie z Chmielew-. (Ludwiczak został usunięty raz zie gry Król podwyższa wynik W ostatniej tercji Polacy, kló 
rezerwowa.no oddzicfoe miejsca ski.in. Pola.kow.i za.te111 zależało, na minutę, a raz na dw!e). · do 2: O, ale w m'.nutę późni~i rzy mieli okazję do wysokiego 
w hali. · aby wykazać swojit wyżsrośĆ Drugi atak wykazał brak nastąpił · dla na~ niebezpieczny zwycięstwa, nie zdobyli się na 

Po ()ficjalnycb ceremoniach nad przeciwnikiem. wzajemnego zr-0tumienia, ·a Illcment.. żacien skut.~czny strzał i me ci 
powitalnych rozpoczęły się wła Jui pierwsze sekundJ po U· pierw~zy miał lukę na prawym Sędzia (\yktuje rzut karny za kończy się \vynikiem 3:0. _ . 
~ciwa zawody. de~emu gongu wykazufą, że skrzydle, gdzie Mat?"_ch2wczyk 10 że Stogowski wyrzucił ·krą· Tytn wynikiem Po.Iska .. ma 

SOBKOWIAK ZDOBYWA Niemiec tym raiem nie ma żad- ustępował s\vym partner-o~ nie żek ręką do p~du. Na szczę· przesąd.zony udział w półfinale 
PIBRWSZE DWA PUNKTY nycb szans. Pierwsze uderzenia mogą.c nadążyć za ich szybkim.i ście. Wołkowski nie dopuszcza świat.owych mistrzostw hokeja· 
Pkrwsi staj2' na dngu Sob- ClunielewskieC::o wyrainie zdę- wypadami. - cio utraty bramki. . \'łyc;h. 

kowia.k i Tiętzsch. Polak z miej ---sz;--llilm-1:1111E=s_ma ____ _.;fJllrax„_s!i-•-ł!WI-------------~---------• 

$~~~:Si D\Vudziesta r„ ocznica ·Rarańczy 
Sobkowiak wytnymal dosko U 1 b b d db ł ł aate wszystkie trzy starciajwy„ roezys y o e o o y s ę w Warszawie · · wn!czając pierwsze dwa punk-

ty dla Polski; Niemiec wa.lc1:ył 
zbyt 05~roinie i DJimo ie PO:. 
Ia.k nie był w Jtailep$l:ej f.ormfo, 
prze<!rał zasłużc!)iĆ; 
KOZIOŁEK PODWYŻSZĄ 

DO 4:0 

Wczoraj ~ył się · ,_,. War­
s.zawtle uroczysty Gbchód 20-ej 
róCznicy pitei~~ia 2-ej Brygady 
I..;eglonów Polskich ·pod Rarań· 
czą. 

Obchoo rozpoczął się uroczy 
stym nabożeństwem :w kościele 

Garn:.Zon<>wym przy ut Długiej. i pod-ofkenkie garnkonu stołe· 
Na nabożeństwle obecny był I czne.to, komitet obchodu, l~gio 
Pan Marszale~ Śmigły Rydz, ge niści z te>dzinami. 
neralicja, b. dowódcy pułków Przybyła również młodzież 
Iegiooowych, przedstawiciele szkolna 7-k!uowej szkoły pow­
komendy naczelnej Związku te nechnej im. Legionów 1914 ro­
gio·nistów, delegacje oficerskie ku z p<>ezfe!tl sztandareiv;ym. W drugiej walee w wQcfie ko 

gucief Koziołek odniósł zwrcię· 
stwo nad Graafem, podwyzsza-

f4c w: ten sposób wynik do 4:0 O M p a Sł . b Ml d h dla Polskf.. Ppl~k, który jak - uz a o yc 
=i:,1~!l'!v1:1t~~J~p!:izi~~;! · · 

8 8 
· · • · . · · 

Po nabożeństwie { . TCazaniu 
wygłoszonym prze.z b. kape!a­
na 2-ej Bryg.ady Legionów Pol· 
skich, księdza Antona, uc.z~st­
nicy uroczystości przemasze.·o­
wali na· plac Mars.załka Piłsud­
skiego, gdzie złożyli wieniec .la 
grobie Niemanego żołnierza, 
następnie z.a§ udali się do Bal· 
wederu. 

Na stopniach Pałacu Behve· 
derskiego dele~aci kół pułkQ· 
.wy.eh i Zw. Legi{)n.istów zło­
żyli piękny wieniec z kosodrze· 
winy karpackiej ze wstęgą o 
b.arwach narodowych. · 

nie do.brze i sk~tecinie. Zjazd przekre.lla linie podziału 
Koziołek miał viyrainą pnę . • • . . . 

wagę w pierw~ch clw6ch ~tar W~or~J .obr~dował w Wa:· I zacy1ne'J, przekl"2śla1ąc hnie po polskiego, zatrudnienia i prze-
cfach, w trzęcieJ nmdzie Nic- ~~~e z1azq działaczy. Or~ani- działu, które nie powinny dziś szkolenia zawodowego młodzie 
młec przeJ,1 fnicfatywę, ile nie zą.łJt MłooZle.ty PracuiąceJ (O. m'.eć wpłVWtJ na życie Pofaki". ty robotniC2ej oraz prżysposo­
mótfł (aż <'dr~bić strac„uych M.P.). • • Dalsze rezolucje cfotyczą pod hienia wojskowego i. wychowa 
punktów. W r~zulta.c1e Polak . W wyniku obr~.d zi.azd przy- niesienia umfojętności zawodo- nia fizyczneg-0 młodzieży robot 
wy«frał nieznacznie ale za.siu· Jął szeręg rezoluc11 m.in. Vf &pra wej robotnika i rzem~ślnika niczej. · 
te"!l":e · '· · · · w1e przy~tąpienia OMP do Służ -------------------------• 

· Po zfo:teniu wieńca w Belwe­
derze ,delegacje kół pułkowych 
i Związku Legionistów były 
przyjęte na audiencji przez P•­
na Marsząłka śmigłego Rydz~-MiAżDZ.ĄCE ZVJYCIĘST\VO by Młodych. - Rezolucja ta 

CZORTKA · · brz'111: 
\V wadze piórkowej C:r:ort'* ' j,Og_ólnopolski zjazd ~iała · 

wygrał bezapelac?lnie z Meni- ety t~renowych. O.M..P. wita z 
cem VoclkereJl'I~ ·wobęc d~ko iiznan1em decyz!ę zarządu ~łó~ 
nalej formy Czortka Niemiec nęgo' "'{_ SE_raw1e przystą.p1eni.a 
stanął i góry na .stracQn~j po- O.M.P. oo Służby Młodych, w1-
:r.vcji. Polak rozpoczął walkę w d.ząc w. lYt? krokt;t konsekwent 
mordet~zym tempie, . nie dOpu· ni\ reahzac1ę. c~}ow programo· 
szcza:ąc przez cały CZIJS Niem- wych Organt;Z<tCJ-l. . • 
ca do głosu. W mdarę trwa~ia 'Jl celach. 1 progra~e re~liz.a 
walki nrzewag.a Czortka· wzra;.· l cr1tiym Sł}1zby Młodych w1d.z1-
stała i Niemiec: z trudnością. wy my właściwą -płaszczyznę dło 
trwał c!o końca. ' produktywnego spożytkowania 

Po tvm ą>otkaruu Polska pro wysiłku wychowawczego mfode 
wtt ..f-.f 6:0. · · gG pokolenia polskiego. 

Zderzen~.e dwóch samochodów z kclei w salach Raay Miej· 
skiej odbyła się herbatka J.egio· 
nowa, a nastę})J1ie orzedstawie­
nie w teatrze Polskim. Odegra· 

reiko ranneg;, pasażera odwieziona do szo;tala 
Pr.zy zbiegu uli~ Emil.U Pla· 

ter i Ko.szykowej w Wari;zawie, 
zderzyły się jadące sobie na­
przeciw dwie taksówki: jedna 
prowadiz.ona pirzez Stanisława 
RomańskieJ!o, (Elbląska 11), dru 
ga przez Władysława Jakomika 
(Czerniakowska 193). . 

Skuthlem zderzenia obie tak­
sówki zostały niemal doszczęl· 
nie rozbite. Jadący w taksówce 
Jakonika pasażer, Józef Gło­
wacki {Filtrowa 67) doznał sze­
re!1u ciężkich uszkodzeń ciała. 
Wezwany lekarz pogotowh 

przewiózł go w stanie ciężkim na została sztuka legionowa z. 
do szpitala Dz. J.ezus. Nowakowskiego „Gałąz.ka roz-

Kier.ąwc,y obu taksówek od- marynu". Przed rozpoczęciem 
nieśli lzejśze o,brażenia i po o- przedstawienia okolicznościowe 
paitrunk~ zostali przewiezieni ( prze~ów:Jenie wygłosił płk 
do domow. . . · Zgłob1ck1. 

_Aresztowania na HBatorrm11 

wirmrślcne orzez orase gdalls~a 
Pogłoski, któr12 się pojawiły Gciyni - całkqw'.cie Die odp . 

w pras-ie gdańskiej, a pow~órro wiadają prawdzie. 

W wadze fekkiej zano•ow:a· . W n~j~łębs-zym zr-ozumieniu, 
Hś~y pkrwsz'ą pota:bkę. ~hao- ze postaw,_ swą d~b~~ s.łuży· 
tycznie wałczący .Wo~n1a}rie- !DY sprawie. kons~hdac11 sił. ff~ 
wiez przegrywa z Heesem. se~ rodu, . ąpel~j>?;tny QO wszystkt~il 
rie a'aków rozpo~.a Polak, organ1zacy1 młodego pokolenia 
jedr--ak '1':1lem:ec zdołał się · prze- {}?lskie~o, aby w ini!ę za~ań, !a ~Z'YTAJCIĘ 
c:ws«1wić zbyt ch!l.o{yc'."Ttym, kie staią przed Na.rodem 1 Pan- .WESOLE WIADOMOŚCI~· 

ne zostały przez prasę zagran:- żadp.2 nieporządki, a tym OO,. 
czną, o rzekomym aresztowa· dziej aresztowania wśród zało · 
niu kilku członkaw załogi M.S. gi nie miały miejsca. 
„BatQ-ry" "'! z:wil\Z~CU z aktapii Statek o~bywa swą regular­
sabotażu, 1ab miał po·dobno ną podrót a·o Ameryki i zawija 
mie~ miejsce na tym sb.tku i:od' w dniu dzi-sieiszY111 do portu 
czas ie.1t-0 oatab:aie~o J).OStolQ. wł ciowołorskieto.. 

~'e obmY~a.mrm at.akoątJ Pola· slwem Po!skim, $kupiły swe 
ka... · -, lf.Diłki. w iedll~Utei ~racy reali CENA 10 GR. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH· 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Było to w czasach przedwoje!lllych. 

'I Na Kau!:azie grasow.:.ł 'ze swoją b:ir..dll hersrl zbójecki 
'Salim-Chan. Ale Selim-Chan nie b7ł zwykłym zbójem .•. 

Dył to bohater narodo\-iy Czcczcń.:ów (Ci:ecz:eńcy - lo 
szczep kaukaski), który zontaniz:ownł w górach bandę vlier­
aych mu Czeczeńców, porywał ludzi .bo:;aty:h, a o~rz:ymywa­
ny pófaicj okup pienięiny rozdawał między ubogich miesz-
kańców gór. ' ' 

~dim-Ch:in stał się postrachem całego Kaąkazu. Żaden 
bo~acz nie był pewny swe~o mienia... ' 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między Inny· 
mł, - porwa'lb jcclynaczki bo;,!ałego magną.ta naftowego, 
Olgińs!dego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaź z War-
az;.wy). ' " 

Gd) f~dynczka ta, Imieniem M::rta, wróciła do domu po 
doteniu o'.tupu przez: jej ojca, uciekh dobrowolnie z doma 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała J!o boV{iem 
gorl\CO i została jego toną. 

Jej ojciec, ogromnie do nłej przywiązany, powędrQwaJ 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
iit wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocfa efo d:imu, o opuszczeniu Selim-ChaL-, 

O Sdi111-Chanie , głoino było w całej Rosji, a nawet ł za 
jranicll. Mimo ortromnych wysiłków '\'1ładz policyjnych i woj­
skowych nie udało J!o się schwytać. Wysłano w pogoń za Se­
lim-Ch ... nem liczne bala!iony wojska, cały sztab tajnych alten 
tów, 11.Ie wszvstlto nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowi1 n wszelki\ ee• 
nę schwytać S::lim-Chana. O swoim zaUlfo.rze oznajmił <•n 
wł11dzom wojskowym, nie ch:inł jedn1!< w taden sp9sób wy· 
ja:ln'.ć, na c:i:ym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
Jeio wo!ę. 

Tymcz:!.sem Kibirow, przebrawszy 1!ę za Czecze.6.ca, 
dostał ~ię do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fwe jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadtł, zaufany Selim­
Cbana przyniósł zasłyszani\ gdzie~ wiadomość, te niefaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdr<>dzieckim celu do ban­
dy Ch:ina, Selim-Chan zwrócił się do Jµbitowa: "Ty, Ali, nai· 
l~pizj cla~z sobie 2 tym radę- Trzeba „uprząłnllć„ z drogi • 
łel!o Kib!rowa„„ 

Kiblrow musiał spełnić roz!<az. Poszedł z Cb<:tdtim do 
Grotnego. Tam kani Chadżiemu. teby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potr;o;ebny d:> tej 
„roboty", potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione· 
go munduru przypiął kartkę: nTak zgin!lł Kiblrow, który cry­
laał na tycie Selim-Cliana .•. „ 

Paybywszy do Selim-Chana, Kibirow HCZ!ll mu opowi.a· 
Ut tt tym. w jaki sposób zamord-ował .,Kibirowa". 

Gdy Kibi.row skońc~ył swo;e opowhdanie, Selim-Chan za. 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego". 

\I zwl~zku z z:imordowaniem Kibirowa gen~rał-guber­
utor M!cheje'v zwohł d:i Grozne-to wfolkll naradę. 

Na na.rad.zie zabrał głos oficer Gre!!orT Siokr~ki ł o­
łlr'..a.dczył: „Ja JT1am pla, schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie głewy :iwr6ciły się .,, iel!o ~lr"nę. 

or:cer Sikorski o€wiadczvł, te t>oołua się w pr-zeibr.a.n.itt 
Czeczeńca do:tać do bandy Sel:m-Chana, abv wy<loać go po 
tym w ręc"' władz. Nagfo, podczn zebn.n'•a, da.no znać te~e­
fClll:cZlll!e generał-gubernatorowd. te Selim-Chan p~ał miUo­
Dera amerykańskiego. 

M'.J":.;ę porwania mi1ionet'a ameryka4Miego Sellin·Chan 
lł_ow:ilrzył Kib!rowowi i Esaudow! Przed udaniem się w drogę 
Kilrsow posz:edł s!ę p~egnać z Sel:m-Chanem. 

K'birow i E•nnd ud.a.li s!ę do K'dowo·dska. Po drocli:e Ki· 
łitow tłumaczył Esan·dowi. te przy p!erws~ porwan!u Ame· 
rykanina mów!ł tak c'.cho do Esauda, h<> bał eię, te jakl4 

1tadch-o<dZl\'!Y wł:i§nie dtittit po.zna go. „Alo. dla.-ze!fo Ali do• 
łychci:u o tym nie mówił?" - pomy«lał Esaud. lpDjrzawszy 
przen'kiiwie na K"b~owa. 

Esaud udał 1:~ d-o hotelu „N:.agara•. by się pod faki!M 
pretekstem dowiedr.cć c:zegM o ameryka~tkłm ~e. 
'Jl tym celu :raW:llr.itł roz.mQwę z portierem hotelu. 

Od portiera dowiedueli siP. te miiioner amerykański 
wvietdta wiecz ... rcm do B"\'m. Uda'! się więc obal do miesz­
hi11cego w pobliskim aule Hamida i umówili się, te kto§ 
będzie czekał z parą koni niedaleko atacji Dagestan. Tam 
Ilia!'„ de!co'"~~ oorwa"ta milionera. 

Esaud f K"birow wloty!i mun.dury Dficenkie i w tym prze· 
\raniu udali s!ę na dwcr:·~ec kisłowodski. T~m zoh"\czvii mi­
lionera amervk~,ę~•.:~„„, lak wyc!todził na neron. Dwa! ,,ofi-

1 ła'OW:!" pod11!vli takte ktt drzwiom. prowadutcym na peron„ 
„Ofkerowh" Esau.i i Kib'.row „~:e<IH do tef() s.ameg„ 

pried~ału co ł Ameryka.Iia. Po &-od.ze n.aw!ą.zali z nim roz· 
llOWę. 

Gdy t>yłi ó:edafetco sf.aeji Dagestan, Kibt..J'O'W bl,dcawie-a­
~ ruoh~m :zerwał plombę ł poci!l~ za r11,ezkę bamm a, 
• E,•oo rruc'.ł 1ię na Ameryikan'.111a. 

Esau.d pO!!'Wał Amerykanin:. "' ręce, ~uhk>wa.w'szy mu 
!lrttd tym ~ potem razem z Kiibia-awem wyskoczyli z po· 
cfutt ... 

K:"&.a mi.mit p6tn.iej doaieclli koni. kt6re na aioh cmeka~y 
Y 11111ów!onym m'.ej6QU,. 

Po.~ętlziili w kiend.u wsI Matuł, w której m.iesz· 
bł Hamid.„ 

Ciem.no§cl były nieprzeniknione, aile fo nie mogło 
lf.a"owić przeszkody dla Esauda ani dla Kibirowa ..• 
Pr~ezomi synowie Hamid.a za wcza.su O'kręcili ko­

pyta końskie szmat.ami, żeby „nie wywołać wHlca 
z IA.„J'', tai\. ...... nic nie mogło ter.a.z zdracłzić obu „o·fi· 
ter6w" •.• Ciemno§ci ncx:y o!oczyły ich pTZyjaźn:c ..• 
Obal znali tak dobrze tę okoli-cę, że z łatwością .zna· 
leili drogę, która miała ich zaprowadzić do wsi 
M1tuł. 

Po drodze Esaud odkneblował usta Ameryka.n.ino· 
vri, po'•niedz:aws.zy mu przed tym gtroźnie: 

- Pamięta!, ani slo'\va ... bo zgi.nies~ł _ 
Amerykanin ledwo dysz.al. Przeratenie pra.wie te 

odebrało mu mowę. Nie było obawy, żeby pisnął 
che~ dówko... · 

Gdy rr"?ybyli tfo autu Ma•uł. było jcsz~e wcląt 
ciemno„„ ~Ppidi~ ~ .~t~ _Ha:Jl?j<Ia. 

Kibiir<>w zeskoczył z koci.a i .za.pukał lekko do 
dxzv.ri. 

„Co u J1ch1 ?" - pomyślał gn.1ewnie, gdy nikt nie 
otwierał. - „Czy u.pomniał te.n Hamid, że pr.zyje­
dziemy?" 

Zapukał je&Z-cze raz, tym razem silaiej. 
Z wnę:rza o·d.po-wied.zi.ał mu pr.zes'.ra.swny jahl>y 

gfos człowieka, obudzonego n:i.g!e ze snu: 
- Kto tam?!... Co się s:afo? ... 
- To my, Ali i Esaud ... O~v.rón, Hamtdz:ie .•. 
Dały s!ę słyszeć s:zyhkie kroki. Po chwili drzwi 

stały o:wmem, a w nkh - Hamid, pomrukujący 
poikornym głosem: - Wybaczcie, dżigici... Le· 
ta.łem na !o.wie i cze~em ... no i zaisnąłem widać za 
mocno .•• 

Esaud zesi~rnczył z ik<>nia, tnzymaf ąc w objęciach 
Amerykani111a. Ee.a.ud :wszedł do wnę'.rza sakli, .za 
nim Kibl.row, Hamid zaś za;ął się końmi. 

- No, A!i, uołJHiścle swo·je .•• To była porządtta 
roboUi ..• - ode:zw:i.ł s!ę Esaud., sadO'\viąc Ameryka­
nin.a n.1 ławie pod ścianą 

- Tak .•. - mruknął tylko w odpowiecłzi Kibi­
row, który czuł się teraz rucz.byt dobrze, w1dząc 
przed oobą AmrcykanLm, ledwie żywego ze s~rac4u. 

Kib:row zbliżył się do ławy. Ameryka.ntn spoj· 
rui na niego i instynktownie cofnął s!ę, drgnąwszy 

Popęd2.ili w kienmku wsi Matul, w której miesz· 
kał Hamid.. · 

całym ciałem, ja.loby · bo·!~ się, ~e zbójecki oficer 
przebije go s.z.a.blą. 

Serce Kibirowa zaddało jakby po doznaniu ia· 
kie!ś dotkliwej obelgi. Poczuł się w tej chwili jak 
prawdziwy zbój... . 

- Niech się pan nie oba.wi.a... - ZWTócił się 
uspa;ka!ająco do Amerytkatnina. - Nic s.ię panu złe· 
go nie st.anie ••• 

- Gdzie jestem? .•• - wymamrotał dygoc2'Cymi 
wargami Ame:rykanin. 

- U lucłzi Selim • Chana„. 
- S21lim • Chana?! ..• Ach, Bote!.„ 
- Tak ..• ale powta.-rzam: niech się pan nlaego\Jo 

nie 1>bawia... Idzie tylko o okup ..• 
,..apan.owało milczenie. Amerykanin starał się ze· 

Lrać myśli •.• 
Powoli twaa jego nabierała k-olorów ... wncał do 

siebie„. 
- O pieniądze icłzie ? ... - odetchnął }aleby lżej. 

- Ale nie zabijecie mnie? ... Nic złego mi nie zrobi· 
cie? - zapytał .znów gorączkowo. 

- Nie, nie! ..• - zapewniał go kategorycznym to­
nem K:birow. 

- To tak, jak u nas ..• w Amery<:e ... No to all 
right.„ pogadamy sob1e ... -powiedział milioner pew­
niejszym głosem. 

Amerykan.in John Smith wyrraź.n.ie wraicał do 
formy ••• 

Do izby wsrzedł Ha.mld 
- No, fa.k tam pos.zfo, cłżi~ici? - za.pytał. 
- Widzisz przeckż ..• - odpowiedział mu Esaud, 

wskazv.=ąc ręką na Amerykanina. 
· .- T alt. i~o to od razu .i.au.watYłem.„ ale ~ 

trudno było? 
- Czy n.!e wfou, ł!am\ ... zie, że to nie nowin.a dla 

mnie? ..• - odparł E::.:wd z p:zcchw.a~ką. - Ła.~wo 
nie było, ale z.'.lłatwiJiś.:ny s:ę z tym raz dwa ... 

- Wlesz, H::tm~d.zie ... jes:c ś~ny wł.aśc.:w'c zmęcze­
ni ..• - w:rącił KiiMrow, - i głodn.!... Daj no.m coś 
do z;edzenia ... A i temr.t, - ws1r.aizał głową Am.ery• 
kani.n.a, - n;i.!eżałoby coś dać ... 

- Rwj.a, Ali ... - c.dl'.arł H:i.mi.d. - Jui: właśnie 
sam chciałem wam coś pr~ym.ieść ..• 

H3.lllid ,wszedł d·o dru;fej iz.by i obud!Z.ił Ż·.'.)llę 
Po kró;kiej cl1wili wymła s~a.m." n,d st&:rsz.a Cze· 

czenka, nioosąc dzban .z m.iio<lem, chleb, ser ow-.c:zy 
i ~aszłyk. 

- Ho-ho! Cała uczta będzie! odezwał S.:ę 
z z.:1„dowo~eniem Es.a.ud, gdy Czeczenka US''.awna 
ws:zystko na stole. - Przy.zn:i.m wam s.ię, że mi juz 
por:ządnie k:.Szki marsza gt"~ją ..• 

-· Nic diziwcego - odezwała 'tię d-0br-0dusz.n~e 
sfarsz.a Czeczerut.a. - Ta:ki d:ź:!;g.it pow!.n:en ch1ż.:> 
jeś=··· i zmierzyła wzrc~t!em o·~romną pos~ać Esauda. 

Esaud pokazał zęby w U~;:ticoehu .•• 
KLb!ro:w wziął dzban z rufodem i zpliiżył s'.ę prze· 

de ws.zys"ki.m do Amerykan.!ra. . 
- Co się kk śp·:erzyisz, Ali, o.n po-cze~ta.„ - z.a· 

uważył mruktwit= &.aud. -
Ali za~ir.zymał się chwi:ę i mucił n.a Esa~da SUTO• 

we spo?rzen1e: · 
- Czy za,.cminasz fuż, Es:11udzie, ja1c n.aiSz Ota.n 

pos~ępuje .z wi~źniami?.„ On mu.si przecid byĆc 
zdrów, te by było za oo · wzi;:ić o!rup ..• 

- Ra.ej.a ••• - w:r:ic"ł Ham'.d. - No·, fed:z, jedz, 
Esaudzie... - dodał, widząc, że twar.z Esauda za· 
czyna się chmurzyć. 

Esaud zabrał się do ciueba i szaszłyku i po diwili 
pamlę~ał już tylko o jed.ze.n.illl.„ nie więcej go -:w toj 
chwili nie o-bchodziło ..• 

Kibirow dał Amerykaninowi n.a.pić się miodu, p<>• 
tem podał mu ka.wał chleba i sera. . 

Amerykanin spog1ą<lał na nfa~o ze zdziwieniem 
w oczach. Dizwtie mu się wydało całe zachowanie 
się tego „<>ficeTa", jego u.przcjmość w obejśdu i ła· 
godne brzmienie głosu. Nie mógł się przy tym <>1rztl· 
snąć .z v.-rażeniu, ie przed tym„ fdy fediali je::z<:ze 
pocią~iem., ten zbój r-0~mawiał .z nim jak pra1wdziwy 
ofi<:et' .•• 

„K•órzby się był spodz!ewał?" - mvśl.ał Ame• 
rykanin. - „Tak. porządnie wy~~ądali &ba; .. ," 

„No, ale to nic", - uspa~cajał sam s.ieh!e w du-· 
cha milioner - ,,trudno... Pó'.dizie trochę dofairó,„· 
i to wszystko ... Ten Se.tim • Chan to musi być taki 
„szlachetny" zbój, sikoro tak wtedy postąpił z tY,m 
Kibirowem" ..• 
" - No, Ali, móvriłeś. te chcesz je~ć... chi:>dźze 
więc i ty .•. - zawołał Ham:i,d Kibirowa do sfołu. 

lGb!ł"ow usiadł i :wziął się do je·dzeinla. Dył rze• 
OZY'\"iście gł00ny. 

Pnez chwil parę pa.nowat.o milczenie. Gdy o~a; 
- Esaud i K1birow - zaspokoili nieco głód, ~ud 
odezwał się: 

- No i co, Ali, teraz u-0bimy? P<>Iedziemy chfl' 
ba .do Chana, co? .•• 

- Rozumie się, - od,a.rł Kib!row. 
- No, ale przenocu;edc chyba u mn!e? - wlr2\• 

cił Hamid. - Jesteśc:e jednak zmę-czcni ... O•dpocz· 
nijcie tro.chę ..• 

- Nie, Hamidizie... nie lubię zw!ekać... - ~­
powiedział n.a to Ali". - \Vyroszvmv z.araz, to na.d 
ranem będziiemy już w oboizie... Zdążymy tam od„ 
począć ..• 

- O, tv nie znasz jeszcze naezego Aliego! -
odezwał się Esaud z du.mą wgło•sie , ja 1~by cha:r.;:.t-~er 
A.lkito był jego, Esauda, zasługą.„ - To nkisfrudzo• 
nv dżigit ... Nie W"robrażasz ~obie nawet, Ham!dz:e. 
jak bardzo nasz C.!ian go lubi... 

Hamid spo:rzał uważn!e na A!ieiJo, k~órego do­
tychczas nigdy nie wld:ział, ale o którym jui nieraz 
słyszał. 

„Czyżby Es.aud dnvił soble ze mnie"? - wróci· 
ły n.a chwilę daWne wątpJiwości do Kib!rowa. - „I 
czego mi się ten znów tak przygląda?" ••• 

Ale Hamid mruknął życzliwie: 
-:- Tak. tak ... słyszałem coś niecoś o tym ... 
A Esaud tak pnyjaźnie się uśmiec!mął, że K'.hi~ 

row nie mógł go dłużej poddrzewać o niesz.czeT'Jść. 
- No, musimy się szybko przebrać ..• - o.dez· 

wał się Kibirow. - Nosimy przecież jeszcze wdą.t 
te mundury ..• 

- Właściwie mo~iby$my o.dkopać nasze ubr.a· 
nia - doqał. "."""9 Ale szkoda na to czasu ..• Już ty to 
sam zrobisz, Harni.dzie ... 

- Dobrze, - zgodził się Hamid - ;itz dę u mn.:e 
ztta.;d:zie j.akie ulmu.ie d~a wa0s ... Za chvri 'ę tu V.'TÓ• 

cę.„ - dodał, i wym~dł na pr.-'- ·· ~TJ · o, de k·~mory. 

O>alszy ~ ju"-o} 
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Bombowy zamach w Tomaszowie 

Były robotnik Fabr. Sztucz. Jedwabiu-szantażystą 

Tomaszów Maz. zaalarmo­
wany został o rzuceniu granatu 
ręcznego na terenie pałacu na­
leżącego do dyrektora fabryki 
Sztucznego Jedwabiu p. Michała 
Hertza. Na miejsce wypadku 
przybyła natychmiast policja, 
która ustaliła, że granat wpraw· 
dzie eksplodował lecz nie po­
czynił większych spustoszeń. 
Po kilku dniach dochodzenia 
aresztowa.no i osadzono w wię­
zieniu jednego z byłych robot­
ników fa bryki Sztucznego Jed­
wabiu. 

W toku dochodzenia robotnik 
przyznał się do rzucenia gra­

natu a zarazem do pisania lis­
tów anonimowych, pisanych do 
pana dyrektora Hertza, w któ­
rych domagał się złożenia oku· 
pu w wysokości 5.000 zł . , przy 
czym ostrzegał, że w razie od­
mowy pozbawiony zostanie życia 
syn pana dyrektora Jan Hertz. 
Nazwisko aresztowanego trzy­
mane jest ze względu na to­
czące się śledztwo w tajemnicy. 
Wypadek ten wywołał w Tó­
maszowie wielkie wrażenie tym 
bardziej, że p. dyr. Hertz jest 
bardzo sprawiedliwy przełożony 
i nigdy nikogo nie skrzywdził. 

_____ „„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „mmB 

Pani 

w 

Prezydentowa 
Mościcka 

Piotrkowie 
Wracając z uroczystości od­

bywających się ubiegłej nie· 
dzieli 13 bm. w Chorzowie na 
Sląsku małżonka pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej p. Ma· 
ria Mościcka przybyła do Piotr­
kowa pociągiem pospiesznym 
z Katowic wysiadając w asyś­
cie świty na tutejszej stacji, 
gdzie oczekiwało auto ze Spa­
ły, którym po krótkim powita· 
niu odjechała. 

radiowe. Przez użycie krótko· powiednio wzmacnianą, dla wyr. 
falowej stacji nadawczej w jed- waniy śpiących żołnierzy t twar. 
nej sztolni i odbiorczej w dru- de~o snu. Postać trębacze 
giej sztolni, zaopatrzonych w dm1ącego pobudkę przejdzie 1 anteny kierunkowe, daje się czasem do historii. 
doskonale sprawdzić i utrzymać 
kierunek wiercenia 0 każdej po- Czy nawozy sztuczne 
rze i bez wielkich zachodów. są zadrogie 
Tymbardziej że istnie je możli- Niewątpliwie każdy rolnik. 
waść nadawania przez stację który przeczyta powyższy ty. 
nadawczą swego sygnału bez tul bez wachania sam sobie 
przerwy przez cały czas pracy odrazu odpowie - tak. Nie­
dziennej. wątpliwie w stosunku do obec. 

Dzięki temu urządzeniu unika nych cen za płody rolnicze ce. 
się przy wierceniu tuneli częs- ny nawozów sztucznych są zby 
tego sprawdzania kierunku, przy szerokiego stosowania. 
całkowitej pewności utrzymania Warto jednak również za. 
co do kQńca robót. znajomić się głębiej z powyi 

Stałe p0łączenie pilota pro- szym 'zagadnienien, dlatego re. 
wadzącego samolot z lotniska- dzimy wszystkim rolnikom w~ 
mi i stacjami meteroologicz- słuchać uważnie pogadanki dt 
nymi należy obecnie do reguły. Jerzego Pileckiego we wtorej 
Trudno sobie poprostu dzisiaj dn. '.15 bm. o godz. '.18.35. 

Zgłas.zanie wynagr~ do opodatkowania ~J0~~~~~~~~o~~m~~e~:~0n~~ Ra~io ,w oświacie poz~sz~olne się z ziemią, nie mówiąc już 0 arown'? ~eoretycy Jak i prt 
I Urząd Skarbowy w Piotrko- dziernika rb. Przy uiszczeniu ------------- istniejących urządzeniach poz- ktycy . oswiaty. p~za~zkolne 

Z ramienia władz kolejowych 
powitał _na stacji Piotrków pa· 
nią prezydentową pan Roman 
Siciński, zastępca zawiadowcy 
stacji, który na specjalne po­
lecenie wyższych władz kolejo­
wych asystował orszakowi mał 
żonki Prezydenta aż do Spały. 

wie podaje do. wiadomości oaób, -pierwszej raty półrocznej należy Na falac/J eteru. walających na „ślepy lot" w zg<;>dnte przyzna Ją, ze Jedną 
. które w 1937 roku złożyć w Kasie Urzędu Skarbo- Nowe zastosowania mgle i lądowanie „na śl e po ". na1~oskonils~ych flrm . pr11q a) otrzymały wynagrodzenie ~ego obliczenie różnicy na pr~e- pracujących także przy pomocy na ym· P~ u_ ie~t na eiycie pro od. różnych służbodawców pisanym wzorze (N. 19), ktore fal radiowych fal radiowych. Połączenie ra- 1 wadzo!'a ~wie~h~a, wyposażo111 
i łęczna suma tych wyna- otrzymać można w Urzędzie fale radiowe mają dziś tak diotelegraficzne z ziemią zostało ~ .0d~iormk radiowy.k Dl?te · grodzeń przekracza 1500 zł. Sk~bowy~ P?kój nr .. !· · . rozległe zastosowanie, że wy- ostatnio udostępnione te ż dla 1 e~ .

0 pr,o~ramu ursow b) otrzymały od jednego ~uż- N1euczyme!1ie za~osc powy~- daj~ się ryieprawdopodobne, aby pasażerów wielkich samol otów dziedzmy oswiaty pozaszkohu 
· bodawcy dwa lub więcej szemu obo~1~zkow! w przep1- znalazły się nowe możliwości komunikacyjnych pewnej linii \ w~rowadz~no -:VYk~~dy z dz~ wynagrodzeń . periodycz· sanym termmie pociąga za sobą użycia tej ostatniej zdobyczy amerykańskiej. Na ścianie, koło dzmy ~adiofomzacn, • pned 

nych, bądź tez obok wy· karę grzy~ny. do , ~~sokoś~i techniki. Okazuje się jednak, wygodnego fotelu pasażera, I wszystkiem wykorzyst~n.ie ra 
nagrodzenia periodycznego ?~O zł., złozeme zas swiadom~e ie jest inaczej: praktyka od- zrtajduje się gniazdko, do któ- w prac~ s?ołecz.no o~wia~o~ również wynagrodzenie mezgodn~ga z prawdą zeznania biega od teoretycznych przewi- rego można włączyć dla pasa- Zagadmema radio~omzac11 
jednorazewe, o ile łączna ka~a!'e 1es~ grzywną w wyso- dywań. fale radiowe znajdują żer a zamawiającego rozmowę zos.t~ły np. ostat.mo bardzo 
suma . wynaerodzeń prze- kosci od 1edno - do dwu- codziennie coraz szersze zasto- .....:. stuchawkę telefoniczną. Krót- wa.zme uwzglę.dmane ~a 9· kracza 4.800 zł. dziestokrotnej kwoty uszczupla- sowanie i niema dziś dziedziny kofalowa stacja radiotelegra- d~iowym. ku~sie dla Kiero że obowiązane są one po upły- · nego podatku lub aresztem do coraz szersze zastosowanie i ficzna, znajdująca się na pokła- k<;>w Swie~hc '!' terenu wie roku 1937 obliczyć i uiścić sześciu miesięcy, albo obu tym · niema dziś już dziedziny życia, d:z:ie samolotu przesyła rozmowę Pi?trkow~kiego. t 1:ła~oms:sc różnicę wynikającą do zapła- . karom łęcznie. w której nie odgrywałyby mniej pasażera do stacji odbiorczej s~ie_go. Kilkudzi~si~ciu. uc:z 

cenia od łącznego rocznego Nacz. Urzędu: L. Krzewski więcej znaczącej roli. znajdującej się na lotnisku, n~ko~ k~rsu wez~1~. się e wynaiirodzenia według art. 43, --·· ---· Przemysł, czy handel, komu· która znów łączy się z dowol- fl.iczme JUŻ. w ~a1bhzszym a lęczną kwotę potrąconą w nikacja c.zy rolnictwo korzystają nym abonentem telefonicznym sie .do. reehza_c)~ hasła Mra 
trybie art. 44 tytułem podatku w dużej mierze pośrednio lub w mieście. Po rozmowach ra-

1 
fomzu1emy wies polską w• 

w ciągu 1937 r. Kwotę przy- bezpośrednio z fal radiowych. dio - telefonicznych prowadza- , padającą z powyższego do za- . · . Prócz podstawowego i naj- nych ze statków znajdujących 
płaty wymienione osoby pawin- większego :r.astosowania dla ra- się na pełnym morzu z lądem UWAGA! 
ny płacić do Kasy I Urzędu diofonnii i radiotelegrafii i te~ stałym, przyszły rozmowy pro.,. szcżęśliwe losy do J kl 
Skarbowego w Piotrkowie w NATYCHMl~ST TULETKll lefonii, stosuje się dziś fale ra- wadzone z samolotu z ziemią. 41 Loterii klasowej. jesz 
dwóch ratach półrocznych a to 'Il ~PJRJN diowe do wielu innych prakt~·cz- Mechanizacje, automatyz<Jcja są do nabycia do 15-go kwietnia i · do '.15 paź- AO nych celów. Coraz szersze ich nowoczesnej armii doprowa· w znanej kolekturze .---- zastosowanie umożliwia też co- dziły do tego, że żołnierze pew- D N · 

raz bardziej udoskonalana i nego pułku amerykańskiego • iewińskie9 
ulep$zana apąratl1ra techniqrw usłyszeli pewnego ranka pobud- Piotrków, Sł()wackiego Prz)'goda na nartach oraz poznanie corąz dokład~ kę zagva11ą wiele gło~niej niż I Qddziały; Sułejqw.ijełc 
niejsze ich własności. Właści" ~azwyczaj, mim.o tręb,a~z spał tqw, ftadOTQ$ko i Skierniew· 

W saloniku pensionatu "Góral" .wy świstek papieru, który od­
w Zakopanem zapadał zmierzch .. c_inając się na bieli śniegu, dzi­
Goście zmęczeni wyczynami wnie przyciągał wzrok. Prze­
narciarskimi oblegli wygodniej- jeżdżając „ pełnym gazem". 
iH fotele i oddawali się słod- schwyciłem ów papier na szpi­
kiemu far nięte. Rozmowa u- kulec kija od nart i bez zatrzy­
rywała się co chwila. Zdawało mania zjeżdżałem dalej. Hol­
się niedługo zagości tak niepo- wag się skończył: znalazłem 
żądana pani nuda. . . . się na obszernej polanie. Pęd 

wość rozchodzenia się krótkich Jeszcze smacznie. Zastąpiły go I iillll!l•••••••••I 
fal radiowych w pewnych ok" ogromne głośniki, wygrywaj'}~e 
reślonych kierunkach zostało pobudkę nadawaną z płyt i od- Czytajcie Dziennik Piotrk1i 
ostatnio wykorzystane priy 
wierceniu tuneli. Tunel wierci 
się zazwyczaj równocześnie z · 
obu stron, przy czym prawie 
zawsze występują trudności z . 
dokładnym utrzymaniem linii 
wiercenia. Małe odchylenie od • 
kierunku może spowodować 
rozminięcie się wierconych z 
obu stron sztolni. I w tym wy­
padku przyszły z pomocą fale 

Pan Ryszard postanowił ra- był już niewielki, papier wciąż 
tować sytuację. - Proszę Pań- wisiał. Schwyciłem go, zły na 
stwa; proponuję, by każdy z siebie samego, by odrzucić ten 
z na$ · Opowiadał swą najmil- śinieć, ale jeden rzut oka pow­
szą przygodę na nartach. strzymał mnie od zniszczenia 
Sq~zę, ż~ pan Andrzej jako kartki. Był to los loteryjny i 
na1bardziej · rutynowany nar... to· bieżącej klasy. Los był tył- biście podziękować. 
ciarz pierwszy zabierze głos. . ko przedziurawiony i mokry, Przyznam się, że zdębiałem. 

- Brawo odezwał się chór to też złatwością odczytałem Dwadzieścia tysięcy złotych. 

Najświeższe modele 

Bielizny damskiej 
i najmodniejsze kolory pończoch· 

polecaz ' 

Sklep· G~lanteryjny 

.. Jerzego Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 15.· • 

głosów. - Prosimy panie An- stempel kol~ktury. Nazajutrz od- Panie drogi ja muszę się pa- • 
drzeju, tylko bez wykrętów. niosłem go do kolektury i na nu zrewanżować. ~•Cf.J......II.i.~U.:&h~~~L!l~~rui~~~~~~:.1-.lm~~!I 

Ależ ja się nie wykręcam, prośbę kolektora podałem swe · - Mowy nie ma -- iachną-
tylko zastanawiam się, czy p~ń- nazwisko i swój adres. łem się, - spełniłem tylko to-
st~o nie ro~czaru~e~ie się zby- Wyjechałem z Zakopanego co do mnie należało . 
.tmo, bo mo1a na)l'ulsza przy- W atmosferze pracy i codzien- Przyjm pan chociaż ode mnie 
goda niewiele . ma wspólnego nych kłopotów zapomniałem w prezencie parę losów. z pe­
z. wyczynem sportowym. · jwi o tej historii, gdy pewne- wnośdą przyniosą panu szczę­
. Słuchamy, słuchamy - roz- go dnia zgłosił się u mnie ja- · ście 
łeli!ło się ze wszystkich foteli. kiś obcy pan, jak się okazało I Nle mogłem odmówić W ią-

- Było to ubiegłej zimy. właściciel owego odnalezionego łem dwa· losy. I wygrał~m 
W.rac~łe~ , j~ż ·d~ · dom~ po przeze m~ie losu. Odtąd stale gram i zawsze ku~ 
~y.czerpu1ąceJ wycieczce 1 zie- . - Parne kocha~y, nie wiem, pując los z rozrzewnieniem 
zdzałem pełnym szusem, gdy 1ak mam panu dziękować. Na- przypominam sobie najmilszą 
!lagle ujrzałem na kilka .me-:: ten los padło 20.000 złotych. przygodę na nartach, która 
trów przed ~obą jakiś kolo ro- Musiałem przyjechać, by oso- przyniosła · mi dobrobyt. · 

Dziś i dni następnych ! 

Kino Teatr Kino Teatr 

Kino Teatr . Dziś i dni następnych! c l A H V ~otęzny dramat na tle wojny rosyjsko - japo· 

Piotrków .Port Arf ur 
Legionów 11 

Daniella Darieux, Adolf Wohlbriick i Carles Va 
Nad program najnowsze ak.tualno§ci 

-~~Po-~-;ą"-t:k~p:-;~i;ct~iele i świąta o godz, 3 po 

Popoł~dniówka o godz. 3. film po.ls.ki KSIĄŻĄ ---
Głos Marty Egert Talent Grety Garbo 

Cud ekranu aktorka i śpiewaczka 

,,AS'' 
Po raz pierwszy ukazuje się na ekran ach całego świata 
film. który jednogłośni e uznany został za n ajwiększe 

dzieło geniuszu ludzkiego p. t. 

Towarzysze broni 
Deanna DVRBIN wfilmiep.t.

1

1
. 

P ·E·NNY 
ROM A-

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
ło~ci ,Nr. ~ Popołud. o godz: 3 Kościuszko pod Racławicami 

P;c;ąt~k-o ""g;d;' S~p~l~dzielę"~i święt~ ohiodz. 3 po •. poł. 

i 
Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 1'.I. 

Na seansach popołud. Ułan Ks. J. Poniatowskiego 

Józef Waleclti Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 104 

poleca: Skład , ApteClf 

' 

· Karbolinę sadowniGzą O. K. M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnych P. Podgórs · , 

ul. Słowackiep 


